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Przyczynek pacyfistyczny.
Francja pacyfistyczna i pacyfisty­

czna Europa straciły w b. ministrze 
spraw zagranicznych Briandzie wiel­
kiego polityka i niezmordowanego o- 
rędownika idei pokoju.

Jak  to z niezliczonych życiorysów 
Brianda wiadomo, wyszedł on z m ie­
szczańskiego środowiska, a karjerę 
polityczną zawdzięczał socjalistom i 
całe życie zresztą — choć formalnie 
z żadną, a więc i socjalistyczną par- 
tją  nie związany w duchu i czynach 
wierny ideałom socjalistycznym *pozo 
stał.

Stąd więc i jego pacyfizm, w usi­
łowaniu realizowania którego tak w ie­
le zdecydowany był poświęcić, że aż 
zaniepokoić to musiało nas Polaków, 
tak szczerych i oddanych sprzymie­
rzeńców Francji. Kto obserwował pe ­
wne wypadki w okresie rozmów nie­
żyjącego już Stresemanna z Briandem 
w Thoiry, ten napewno zauważył nie­
słychane wzmożenie propagandy nie- 
mieckiei za odebraniem Polsce t. zw. 
„korytarza”, czyli poprostu naszego 
dostępu do morza. Propagandę tę na­
leży z całą pewnością zapisać na ra­
chunek rozmów w Thoiry, jakkolwiek 
treść ich już bezpowrotnie kryje t a ­
jem nica dwóch grobów. Przypisiać ją 
należy rozmowom w Thoiry tem  wię­
cej, że plan poświęcenia polskiego 
Pomorza przez Brianda, za pewne 
koncesje wojskowe — w które zresz­
tą wspaniałomyślnie i Polska miała 
być wciągnięta — potwierdziły osta­
tnio rewelacje niemieckiego przemy­
słowca Arnolda Rechberga drukowa­
ne w „Neues Wiener Journal”.

Ale i środowisko najbliższe wiel­
kiego zmarłego pacyfisty — francuska 
partja socjalistyczna nie wyróżnia nas 
zbytecznie. Świadczy o tem dobitnie 
ostatnia jej uchwała, powzięta w 
związku ze staraniami Polski o po­
życzkę we Francji. Ostrzegają w niej 
rząd swój socjaliści, że Polska poży­
czki, gdyby ją dostała, nigdy nie wró­
ci. Pozatem faszystowski rząd Piłsud­
skiego nie jest rządem, który należy 
popierać.

Można być spokojnym coprawda, 
że głos partii, która zawsze macza 
palce w obalaniu gabinetów, choć sa« 
ma niezdolna jest do utworzenia j a ­
kiegokolwiek w miejsce obalonego, 
nie jes t  głosem Francji, a nawet jej 
poważnej mniejszości. Zawsze jednak, 
jest wyrazem zapatrywań partji poli­
tycznej dość silnej, partji, która wy­
dala wielkiej miary, choć mniejszego 
szczęścia polityka — Brianda.

I dlatego, czy pomimo to, dobrze 
zrobiła Polska oficjalna, łącząc się we
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Częstochowa, Aleja Wolności nr. 11.
ZAŁATW IA: w indykacje z w ek sli, w y ­

roków  i otwartych rachunków.
PISZE: prośby, rekursy, apelacje.
POŚREDNICZY przy kupnie i sp rze­

daży ruchom ości i nieruchom ości.
UDZIELA porad fachow ych  w e w sz e l­

kich sprawach.
PRZEPROW ADZA: w yw iady osobiste  

i handlow e.
P R O W A D Z I  buchalterję p rzed się­

biorstw  handlow ych i p rzem ysło­
wych.

Obsługa szybka. Opłaty niskie

współczuciu dla swej sojuszniczki, 
żegnającej zasłużonego ministra. Uczy­
niła gest wielkoduszny i szlachetny i 
tak  zapewne to zrozumiano.

Dobrze także, iż  w chórze w yra ­
zów współczucia i żałoby nie zabrakło 
Częstochowy, zgromadzonej na aka- 
demji ku czci Arystydesa Brianda, 
zorganizow ani — jak  doniosła nra-

sa — przez miejscowy oddział Towa' 
rzystwa Przyjaciół Francji. Akademię 
Tow. Przyj. Francji — które to Towa­
rzystwo tak mile dało się poznać ku l­
turalnej Częstochowie, organizując od­
czyt Boy‘a — zrozumiałem jako chęć 
zamanifestowania przyjaźni dla w iel­
kiej naszej sojuszniczki Francji i tyle 
sympatycznego narodu Francuzów. 
Wydaje mi się, że z całą pewnością 
utrafiłem w intencje Towarzystwa 
Przyjaciół Francji.

W. Kurkowski.

k o m u n i k a t .
Częstochowa, dn. 2 kwietnia 1932 r.

Do Abonentów Prądu Elektrycznego 
w Częstochowie.

Podpisane strony komunikują, iż rozpoczęte zostały pertrak ta­
cje celem zlikwidowania trwającej akcji.

Wobec powyższego Zrzeszenie Abonentów Prądu Elektrvcznego 
zawiesza działania „strajkowe" do dnia 15 kwietnia 1932 r., natomiast 
Elektrownia Okręgowa w Częstochowie zobowiązuje się zdjęte na żą­
danie abonentów—liczniki założyć ponownie bezpłatnie.

Elektrow nia w  C zęstoch ow ie , sp. z  o. o.
( — )  L u d w i k  T e n c e r .

T -w o E lek tryczne Okręgu C zęstoch ow .
sp. akc. ,

( — )  L u d w i k  T e n c e r .

Zarząd Z. A. P. E. 
<— )  A .  M u s i a ł .
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Trzeba nieść wielkie ofiary dla Państwa!
Wezwanie prezesa  BBWR, Walerego Sławka.

WARSZAWA. Wczorajszy zjazd 
klubu Bezpartyjnego Bloku był nie­
zwykle liczny. Duża sala posiedzeń 
w lokalach klubu nie mogła pomie­
ścić wszystkich, którzyby chcieli w y­
słuchać przemówienia swego prezesa.

Posiedzenie rozpoczęło się po go­
dzinie 10-tej, zagaił je prezes Sławek 
dłuższem przemówieniem, poruszając 
przedewszystkiem trzy zagadnienia, a 
mianowicie wskazał na konieczność 
przygotowania i oddania wszystkich 
referatów, podzielonych pomiędzy po­
szczególnych posłów, dotyczących kon­
stytucji, w celu umożliwienia przy­
śpieszenia prac komisji konstytucyjnej.

To szczególne podkreślenie zrozu­
miane być może, iż w razie zwołania 
nadzwyczajnej sesji letniej przyśpie­
szone zostaną prace komisji konsty tu­
cyjnej.

Dalej prezes zwrócił uwagę na ko­
nieczność przygotowania materjałów 
do ustawy samorządowej, jako bardzo 
skomplikowanej i trudnej. Pozatem 
poruszył zagadnienie ustawy scalenio­
wej, dotyczącej ubezpieczeń społecz­
nych, wskazując na rozbieżne interesy 
poszczególnych grup pracowników, 
które muszą być uzgodnione i mogą 
być uzgodnione tylko na terenie k lu­
bu B.B. Uzgodnienie to wym aga dłu­
giej pracy.

Długotrwałe o k l a s k i  wzbudziła 
część przemówienia, gdy prezes Sła­
wek, poruszając dawne dzieje r. 1912, 
kiedy to z ram ienia Polskiego Skarbu 
Wojskowego, odbywał szereg narad 
dla przygotowania tego działu, tak 
ważnego wobec sytuacji ówczesnej, 
kiedy trwała wojna bałkańska i kiedy 
wojna europejska wisiała na włosku.

Premjer Sławek wspomina, że po 
jednej takiej trzygodzinnej konferen­
cji otrzymał od jednego z tych wpły­
wowych panów, z którymi konfero­
wał, jedną  koronę na skarb polski.

W spomina dalej, że ludzie zamożni 
składali na Towarzystwo Szkoły L u ­
dowej w tym  czasie po trzy grosze. 
W stydem palić się muszą sumienia 
tych panów, kiedy wspomną te czasy.

Prezes Siawek poruszył w swojem 
przemówieniu również, jak  to już 
wczoraj zapowiadaliśmy, sprawę kon­
ferencji wtorkowej w Spalę.

Konferencja taka na życzenie p. 
premjeia odbywać się będzie pod 
przewodnictwem P. Prezydenta co pe­
wien czas.

Choć nie jes t  to ciało przewidzia­
ne konstytucyjnie, jednak w obecnej 
chwili ważne jest wysłuchanie opinii 
w sprawach gospodarczych tych 
wszystkich, którzy kierowali poprzed­
nio rządami.

Premjer Sławek podkreślił dalej, 
że rząd przez usta premjera dał wy­
raz tem u, iż nie zamierza zbyt po­
chopnie korzystać z przysługującego 
mu prawa wydawania dekretów, a 
wydawać je  będzie tylko w ważnych

BBWR radzi nad u s ta w ą  sam orząd ow ą .
WARSZAWA. Grupa sauiorząao- 

wa BBWR, pomimo zakończenia sesji 
sejmowej, pracuje nad ustaw ą o czę­
ściowej zmianie ustroju samorządu te ­
ry torjalnego. Projekt rządowy ma być 
tak  przepracowany, by na przyszłej 
sesji nie wzbudzał w łonie klubu żad­
nych wątpliwości, ani rozbieżności. 
Należy spodziewać się, że grupa za­
proponuje szereg zmian nawet o za­
sadniczym charakterze.

Ostatnio obradowano nad in sty tu ­
cją gromady, przyczem wysunięto sze­
reg poprawek, które będą przyjęte na 
najbiiższem posiedzeniu grupy.

Drugie głosow anie na prezydenta 
Rzeszy.

BERLIN. — W drugiem głosowa­
niu na prezydenta Rzeszy oficjalnie 
zgłoszeni zostali trzej kandydaci: Hin- 
denburg, Hitler iThalm ann. Kandyda­
tura  Wintera nie została wniesiona.

Komisja sow iecko-rum uńska
zbada krwawe zajścia graniczne.
PARYŻ. — Wedle informacyj pa­

ryskich, mieszana komisja sowiecko- 
rumuńska, mająca uregulować ostat­
nie wypadki graniczne, zbierze się 12 
kwietnia. Ze strony Rumunji w roko­
waniach weźmie udział dwóch m ini­
strów. Rosja wysyła w charakterze de 
legatów kierownika G. P. U. Mienżyn* 
skiego, oraz dwóch jego współpraco­
wników.

Komisja zbada uciekinierów, świad­
ków zbiorowej m asakry nad brzegami 
Dniestru.

Jak  zapewniają, rząd rumuński wy 
stąpi z propozycją zaproszenia na tę  
konferencję również delegata Ligi Na­
rodów.

napady na poGlągi nie usta ją
Zorganizowana banda liczy zgórą 400 

osób.
Na szlaku kolejowym Piotrków — 

Baby dokonano zuchwałego napadu 
na pociąg węglowy.

Między stacjami Piotrków i Kolusz 
ki na 160-ym kilometrze banda, zło­
żona z przeszło 400 osób, napadła na 
pociąg nr. 172. Złoczyńcy wyrzucili z 
pociągu wielką ilość węgla.

Pociąg zatrzymano. Dzięki ener­
gicznej akcji drużyny konduktorskiej, 
część zrabowanego węgla załadowano 
z powrotem do wagonów.

Władze policyjne wszczęły natych-
okolicznościach, gdy tego będzie wy- miastowy pościg za rabusiami. Pociąg 
m agać konieczność państwowa. stał w polu 48 minut.

Przemytniczy Gdańsk cieszy sie.
Radość prasy niemieckiej  z powodu postanowienia,  

krzywdzącego Polskę.
GDANSK. Rzeczą charakterystycz­

ną jest, że tymczasowa decyzja wy­
sokiego komisarza Ligi Narodów hr. 
Graviny w sprawie gdańskiego obrotu 
uszlachetniającego, wywołała żywe

Jeżeli sobie jednak uprzytomnimy, 
że sympatje narodowe dla gdańszczan 
nie przeszkadzają Niemcom bynaj­
mniej w prowadzeniu zaciętej walki 
konkurencyjnej z portem gdańskim ,

zadowolenie nietylko senatu gdańskie w odciąganiu wszelkiemi sposobami
go, lecz również prasy niemieckiej 

Na pierwszy rzut oka mogłoby się 
zdawać, iż zadowolenie to jest wyra­
zem sympatji narodowej, jaką Niemcy 
czują do gdańszczan, którym jakoby 
działa się krzywda gospodarcza ze 
strony Polski.

towarów od portu gdańskiego do por­
tów Hamburga, Bremy i Szczecina, to 
nasuwa się mimowoli podejrzenie, iż 
radość Niemców z powodu decyzji hr. 
Graviny nie jest  tak  całkiem bezin­
teresowna: istotnie—gdyby poszło po 
linji intencji decyzji hr. Graviny—to z
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gdańskiej  dziury celnej korzysta łyby  
przecież przed ew szystk iem  —  towary  
n iem ieck ie ,  przem ycane pod pozorem, 
obrotu uszlechetn ia jącego  bezceremon-  
ja ln ie  do Polski.

Radość prasy n iem ieckiej  w y p ły w a  
zatem  z nadziei, iż hr. Gravina de­
cyzją swoją przywróci firm om  n iem iec  
k im  m o ż liw o śc i  ja w n e g o  przem ytu,  
które ukróciły  zarządzenie* polsk ich  
w ładz skarbow ych.

Przyśpieszona se s ja
Rady Ligi Narodów  12 kwietnia.

G E N E W A . Po porozum ieniu s ię  z 
przew odniczącym  Rady P au l B oncou-  
rem, sekretarz gen era ln y  zaw iadom ił,  
iż Rada zbierze s ię  dla rozpatrzenia  
raportu k om ite tu  f in a n so w eg o  już dn. 
12 b. m.

Ze w zg lęd u  na to, że sesja Rady  
w lu tym  nie została form aln ie  za m ­
knięta, oraz ze w zg lęd u  na obecność  
członków  Rady w  G enew ie  w  zw iązku  
z konferencją rozbrojeniową, p o czą w ­
szy  od 11.4, było m o ż liw e  zw ołanie  
Rady na tę datę bez zw ołan ia  specja l­
nej sesji, podczas g d y  norm alnie  Rada  
zebrałaby s ię  dopiero w maju.

Bandyri porwali dyrektora.
W ROCŁAW . W kom isarjacie  p o ­

licji, zg ło s i ł  dyrektor zakładu dobro­
czyn n ośc i  o ta jem niczym  napadzie i 
porwaniu  go  przez bandytów. W ed łu g  
teg o  opow iadania , dyrektor w  czasie  
g d y  szed ł do biura ze znaczną su m ą  
pieniędzy, będących  w łasnośc ią  zak ła­
du dobroczynności,  zosta ł napadnięty  
przez b an d ytów  jadących autem . D y ­
rektora w c ią g n ię to  przem ocą do auta  
i uprowadzono. O czyw iśc ie  bandyci  
n ieom ieszk a li  zrabować p ien iędzy  za­
kładu  dobroczynności oraz pryw atn ych  
pieniędzy  dyrektora.

Za bandytam i w szczę to  pościg , nie  
j e s t  jednak  w yk lu czon e , że opowiada-
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Dźwiękowy „Teatr ODEON"
Dzis i dni następnych. —  N a jn o w s z y ^  N a jp o g o d n ie js z y !  N a jle p s z y  t e g o -  
ro c z n y  film  p o lsk i, p rzy ję ty  przez P rasę  i Publicz .z  praw dziw  entuzjazm em

1 P  ifw § O  k l  i  1 K I #  W Dram at z życia ulicy w ar-  
■ f  “ “  ® w  S» i  i  B szaw skiej w 12 u ak tach , 
w  rolach głównych: Z o s ia  M irsk a , M arja  K o rs k a , H. S a jó w n a , J a n  K o- 

b u s z , S te fe k  R o g u lsk t, T a d z io  F ije w sk i i „ L e g jo n  Ulicy'*.
VV zraszająca treść, ilustrująca z niezrównaną praw dą życiową walkę o byt 
oraz troski i radości tych prawdziwych dzieci ulicy warszawskiej—wysunęła 
turn ten  na  czoło całej ostatniej produkcji p o lsk ie j—Głos powszechny brzmi: 

-T,”Lr-OJON ULICY — jest  najlepszym  filmem polskim bieżącego roku.

W  niedzielę 3 kwietnia o g . 12.30 w poł. 
O lą W szyszk ich ,

którym godziny wieczorowe są niedo­
godne, dajem y po jednym dziennym 
seansie najnowszego i najlepszego te ­

gorocznego filmu polskiego

LEGJON ULICY
Nad program:

P O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E
Pomimo kolosalnej — jak zwykle za nowe filmy polskie — dzierżawy obrazu 
C eny m ie jsc  z n iż o n e . —  Na 1-szy seans krzesło 70 gr., na  nas tępne  1 złoty 

W e jś c ie  d la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e
I

Krzesła par te row e na dzienny seans 
dla dzieci i młodzieży szkolnej tylko 
50 gr  dla osób dorosłych 70 gr. loża 1 zł.

Zatarg chińsko-japoński.
N o w e  transporty w ojsk  sow ieck ich .

N i e z g o d n o ś ć  raportów chińskich*W ASZYNG TO N. Z dobrze po in ­
form ow anych źródeł donoszą do W a­
szyn gton u  o gorączkow ych  p rzygoto­
w aniach  w o jsk o w y ch  S o w ie tó w  na 
W schodzie .  Garnizony w e  W ładyw o-  
stoku i nad  całą w chodnią  granicą  
zosta ły  w c iągu  ostatn ich  10 dni 
znacznie  w zm ocn ion e . D a lsze  tran­
sporty wojska znajdują s ię  w drodze.

Twierdza W łady w ostok  je s t  w dal- 
szyrn c iągu  zaopatrywana w  żyw ność .  
L iczne pociągi z pszenicą i innem i  
środkami sp o ży w czem i,  ustaw iczn ie  
przybywają do W ład yw ostok u . R ó w ­
nież przywożona je s t  tam  am unicja .

Te przygotowania w ojenne S o w ie ­
tów na W schodzie  św iadczą , że woj­
na z Japonją je s t  uważana jako zupeł­
nie m ożliw a w  n ied łu g im  czasie .

G E N E W A . Sekretarz generalny  
og ła sza  18-ty raport reprezentantów  
4-ch m ocarstw , m ających  specja lne  
in teresy  w  Szanghaju.

Podczas g d y  w szy s tk ie  ostatnie  ra- 
porty donosiły ,  że sytuacja  je s t  bez 
zm iany , najśw ieższy  raport, datow any  
z 29 marca ośw iadcza , że zn ow u  m a ­
ją m ie jsce  m ięd zy  stronami incydenty ,  
w  szczegó ln ośc i  w  okolicy  Ta-Czang,  
gd z ie  nastąpił atak s i lnego  patrolu ja ­
poń sk iego  na eskortę  ch iń sk ą , to w a ­
rzyszącą  neutralnem u obserwatorowi.

Pozatem  w y w ia d y  sam olotów  ja ­
pońskich  ponad linjami ch iń sk iem i  
s ta ły  s ię  obecnie  bardziej częste.

DŹW IĘKOW Y M a u 1 A Ć # ; > <  
KINO - TEATR mWOWOSCI

P o d w ó jn y  program
Program  I-szy

Ulica potępionych dusz
___________ z POŁĄ NEGRI___________

Program  Il-gi

Zag in iony  sterowiec
SZCZEGÓŁY W  AFISZACH!-------

K in p . Teatr „ N O W O i C I "
W  niedzielę  3 kwietnia o g  12.30 w poł

Na ł a w i e  hańby
z B ety C om pson i in.
W szystkie miejsca po 50 gr.

nie dyrektora zostało zm yślone , a p ie ­
niądze zosta ły  przez n iego  zdefraudo.  
w ane.

Okropne sceny  podczas pożaru.
BIAŁOGROD. D zien n ik i  przynoszą  

wstrząsające  op isy  wczorajszego w ie l .  
kiego  pożaru w  Zagrzebiu. Jak w ia ­
domo, w ie le  osób n aw et  na górnych  
piętrach, n iem o g ą c  s ię  doczekać po­
m ocy , pom im o energicznej akcji ra­
tunkow ej,  w y sk o czy ło  na bruk. W ielu  
n ieszczęś l iw y ch  widziano, jak  błagali  
o pom oc, przyczem  nie było żadnej 
m ożnośc i  uratowania ich. P ew n a  50- 
le tn ia  kobieta w isia ła  w c iągu  pół 
g od z in y  nazewnątrz okna na piątym  
piętrze, nie chcąc s ię  pozw olić  urato­
w ać , zan im  strażacy nie w yniosą  z 
płon ącego  dom u jej pieniędzy.

( lo rd  polityczny pod Lwowem.
w  M agdałów ce pod L w o w em  za ­

szed ł w ypadek  oh yd n ego  mordu na 
tle  politycznym . Ofiarą zbrodniarzy, 
rukrutu iących  s ię  z pośród rozpolity­
k ow an ych  ch łopów ,' padł sekretarz  
g m in y , Polak, Maruszczak.

A R T U R  MiLLS.
Przedruk wzbroniony.

APASZKA
P O W I E Ś Ć .  51)

Przekład autoryzow any z angielsk iego.

Odpowiedziano, że pan Rolyant o- 
p u śc i ł  hote l o jedenastej  i dotąd nie  
wrócił. U p ły n ę ły  trzy kw adranse , a 
przecież o d leg łość  do hote lu  m o g ła  
w y n o s ić  najw yżej d z ies ięć  m in u t  jazdy  
autem .

Iw onka nie  potrzebowała zgad yw ać ,  
co s ię  stało. Zrozumiała m om enta ln ie ,  
że Pont Le B ee  i Levarde przystąpili  
do dzieła. Bez ch w ili  w ahania  zapła­
c i ła  za k aw ę, w y b ie g ła  na u licę  i 
w siad ła  do taksów ki. Podała  adres h o ­
te lu  H enryka i dodała:

—  Jak najprędzej, ca łym  gazem .
P rzyb yw szy  na  m iejsce ,  zwróciła

s ię  do dyrektora hotelu , który znał ją  
z w idzen ia  bo w id z ia ł  ich  k ied y ś  ra­
zem  w  hallu. N aturaln ie  w z ią ł  ją za 
jeg o  przyjaciółkę.

Iw onka opow iedzia ła  m u  w  krót­
kich  s łow ach  historję wazonu. W jaki  
sposób ukradziono g o  w  A nglji  i w  ja­
ki sposób został odzyskany, oraz, gdz ie  
s ię  w tej chw ili  znajdował.

—  B ędą  s ię  starali zabrać go  stąd. 
Ma pan podwójny k lucz  od pokoju  
pana Rolyanta. N iech  pan każe zabrać 
stam tąd  jeg o  bagaż i u m ieśc ić  w bez- 
p ieczn em  m iejscu .

—  A le  gd z ie  jest pan Rolyant?
—  T ego  s ię  dopiero dow iem . T y l­

ko n iech  pan zrobi to, co m ó w ię .  Bła­
g a m  pana.

O szołom iony, ale przekonany d yrek ­
tor hote lu  obiecał posłuchać  i Iw onka  
w padła  na ulicę . H enryk zniknął. D o­
stał s ię  prawdopodobnie w  ręce Le-  
varde’a i P on t Le B e c ’a i trzeba go  
było ratować.

A le  jej przeszło przez g ło w ę  uda­
w ać  s ię  do policji. W iedziała, że j e ­
że liby  H enryk nie  pokazał s ię  przez 
d łu ższy  czas, to sam  dyrektor hotelu  
zaa larm ow ałby policję. Poszła  do s i e ­
bie, zabrała ze  śc ian y  d ługi p iękny  
sz ty le t  arabski i w łożyła  go  za pod­
w iązk ę . D aw n o  już  nie chodziła z no­
żem  w  pończoszce, bo od dnia z e s ła ­
nia L evard e’a na W y sp ę  Djabelską.  
Chłód stali na skórze n ap e łn ił  ją  m i-  
ł e m  sa m op oczu c iem .

Zajrzała kolejno do w szy s tk ich  ja ­
dłodajni, kaw iarń  i taw ern , u częszcza ­
n ych  przez L evarde’a i Pont Le Bec'a, 
ale n ikt o n ich  nie  w ied zia ł  i n ikt ich  
tego  dnia n ie  widział.

W  La B o lśe  m ogli  najprędzej coś  
w ied z ieć ,  lecz  na pójście tam było  
je szcze  zaw cześn ie .  Iw onka nie  w ie ­
działa, gd z ie  m ieszk a ł Pont Le Bec, a 
do Levarde'a bała s ię  teraz iść  sama.  
Po tem , co zaszło, m ó g ł  ją  zamordo­
w ać . U dała  s ię  na u licę ,  na której 
m ieszkał i zasiadła  na czatach w  k a ­
wiarni przeciw leg łej  do w iad om ego  jej 
dom u. Po godzin ie  próżnego czekania

Z różnych stron
w kilku w ierszach.

—  Do czasu m ianow ania  zastępcy  
ś. p. m in. śok a la ,  k ierow nictw o  stałej 
delegacji  polskiej przy Lidze Narodów  
sp oczyw a  w rękach radcy legacyjnego  
Tadeusza  G niazdow skiego  w charak­
terze charge d'affaires,

—  Cud k rw aw ien ia  cierni z korony  
Chrystusowej, który m iał m iejsce  w 
katedrze Adria w  R zym ie  w  W ielki  
P iątek , pow tórzył s ię  teraz samorod­
nie w  kośc ie le  Bagnoli  Irpino, w 
A versa  i Bari. K ościoły  te posiadają  
po jed n y m  cierniu z korony Chrystu­
sowej.

Z n iew iadom ych  przyczyn w yb u ch ł  
pożar w  nowourządzonej fabryce o b u ­
wia w W arszawie. Na m iejsce  w y ­
padku zaw ezw ano  dwa oddziały straży  
ogniowej, W  płom ieniach  zginął 67- 
le tn i dozorca Beroniak.

—  Pogłoska  o rzekom ym  powrocie  
b. cesarza W ilhelm a do N iem iec ,  jest  
fantastyczną, g d y ż  były cesarz prze­
byw a w da lszym  ciągu  w  D oom .

—  W sprzeczce pom iędzy małżeń-

zebrała się  na od w agę  i poszła zapy­
tać stróżki, czy lokator z p iątego  pię- 
tra jest  w  domu. Stróżka odpow iedzia ­
ła, że nie, że zabrał sw oje  graty  i 
w y n ió s ł  s ię ,  n iezap łac iw szy  kom or­
n eg o  i że w ogóle  drugiego tak iego  
łotra jeszcze  n ie  spotkała.

Iw onka pow róciła  znękana do h o ­
telu Henryka i raz jeszcze poprosiła o 
w id zen ie  s ię  z dyrektorem.

Nie, pan Rolyat n ie  powrócił, ale  
rzeczy jeg o  zosta ły  zabezpieczone. I do 
policji nie dano jeszcze  znać. Mogło o- 
s ta teczn ie  zajść jak ieś  n ieporozum ienie  
a nie żadne n ieszczęśc ie .  Opinja h o ­
telu  cierpi na gazeciarsk ich  sk an d a­
lach. Dyrektor zapew nił  Iw onkę, że 
do powrotu Rolyata n ie  w yd a  jeg o  
rzeczy nikomu.

W ysz ła  na ulicę , k om p letn ie  zbita  
z tropu. Raz jeszcze  obeszła w s z y s t ­
k ie  m o ż liw e  dziury, znane d w o m  apa­
szom  i o dziesiątej w ieczorem  poszła  
do La Bolće, gd z ie  zabaw iła  godzinę.
0  jedenastej zd ecyd ow ała  się, że n ie  
pozostało  jej n ic  innego , ja k  wrócić  
do domu, przebrać s ię  i i ść  do Mou­
lin  d ’Or. Jeżeliby  Henryk był w olny,  
to tam by jej poszedł szukać. Tego  
wieczora  tańczyła  ze sz ty le tem  za pod­
wiązką.

• *     ,
O dzyskawszy przytomność, Henryk 

zobaczył, że jest przywiązany za ręce
1 nogi do krzesła. Z okna rozciągał  
s ię  w idok na jak iś  rozleg ły  cmentarz.

s tw e m  Bryja w  Kaliszu, m ąż zadał  
sw ej  żonie szereg  c io sów  nożem , po- 
ezem  u s i ło w a ł  s ię  pow ies ić .  Sąsiedzi  
uratowali go , przew ożąc  wraz z żoną  
do szpitala.

— S o w ieck i  kom isarz spraw zagra­
n icznych  L itw in o w  w yjedzie  9 k w ie t ­
nia do G en ew y . W drodze powrotnej  
L itw in o w  zatrzym a s ię  w  Berlinie i 
odbędzie  konferencję z kanclerzem  
B ruen ing iem .

—  Strajk górników  czesk ich  zata­
cza coraz szersze kręgi. W Morawskiej  
O straw ie porzuciło pracę 12.000 osób,  
w Kladnie zaś 4.000. W  północno-  
zachodnich  C zechach strajkuje ogółem  
23.000 górników .

—  Rząd w łosk i podjął s ię  zorgani­
zow ania  f lo ty  wojennej w Persji. Rząd  
perski zam ów ił  już  w e  W łoszech  3 
okręty  w ojenne najnowszej konstruk­
cji, pozatem  w y s ła ł  k ilkunastu  o f ice ­
rów do W łoch, którzy odbędą tam  
w yszkolen ie .

—  Na podwórzu Karola Szm iei w  
Jajkow icach  (Śląsk) m ia ł  m iejsce  nie­
szczęś l iw y  wypadek. 60-letni inw alida  
górn iczy  Józef Kuźnik w yd ob y w a ł  
pień dęb ow y  drągiem  żelaznym , któ­
rym uderzył s ię  w brzuch, Kuźnik  
stracił  przytom ność  i po przew iezien iu  
do szpitala zmarł.

—  A n g ie lsk i  ambasador w Paryżu  
lord Tyrell w y g ło s i ł  na bankiecie,  
p rzem ów ien ie ,  w którem  w ypow iedzia ł  
s ię  przeciw ko sy s te m o w i sojuszów ,  
n atom iast  za m iędzynarodow ą w sp ó ł­
pracą.

—  Ogólna sum a w p ły w ó w  z n o ­
w y ch  podatków  w A m eryce , m ających  
na celu zrów now ażen ie  budżetu, s ięgać
m a l  miljarda 241 m iljonów  dolarów.  
D otych czas  Izba reprezentantów u- 
ch w ali ła  podatki, które przyniosą 1 
miljard dolarów.

—  B y ły  dyrektor filji banku w 
Bilbao ranił w ystrza łem  z rew olw eru  
obecn ego  dyrektora, następn ie  usiło ­
w a ł  popełn ić  sam obójstw o.

D nia  11 b. m. k on w en t senjorów  
oznaczy dzień zwołania  sesji R eichs­
tagu.

B y ł  to rzeczyw iście  cm entarz Póre Le- 
chaise , a za im prow izow ane w ięz ien ie  
m ieśc i ło  s ię  na n a jw yższem  piętrze  
kam ien icy  na M enilm ontant. Henryk  
czuł w  ustach lekk i sm ak  chloroformu,  
którym  m usiano  go  odurzyć po zada­
niu ciosu w  g ło w ę .  W idok bronzowe-  
go  habitu, leżącego  na łóżku, przy­
w rócił  m u pam ięć  sytuacji.  A le  pozo­
stała  ona n iezrozum iałą, g d y ż  w po- 
koju nia było n ikogo , k toby  go  m ó g ł  
objaśnić, w jakim  celu  go  porwano.

W tej sam ej chw ili  P on t Le B ec  
i Levarde naradzali s ię  z H enriksem  
w  kaw iarni na dole.

— Co m i po nim ? Ja chcę  m ieć  
w azon  —  irytow ał s ię  Henriks. —  J e ­
g o  ciała n ie  kupię, boby go  n ikt ode  
m nie  n ie  kupił.

—  Jużby  pan m ia ł wazon, żeby  
się  pan n ie  w zdragał w ziąć  g o  od nas  
odrazu. Zbyt w ie lk a  chytrość  też do 
niczego  nie  prowadzi. N ie  trzeba było  
czekać, aż tam ten  przyjedzie.

—  Już przyjechał i każe  m i s ię  
śp ieszyć .

—  Szukaj pan teraz wazonu.
—  A le  d laczego  zam iast zabrać 

wazon, s ch w y ta l iśc ie  jego?
—  B o w azon  nie chodzi po m ie ­

śc ie .  —  Pan  m y ś l i ,  że to tak łatw o  
sprzątnąć sto ty s ię c y  funtów . —  Pont  
L e  B ec  sp lu n ą ł  ce ln ie  w sp luw aczkę ,  
stojącą  m ięd zy  n ogam i Henriksa.

(D. c. n.)



• ”—  Dźwiękowe „GRAND-KINO" •
Od niedzieli 27 i dni następnych. — E p o p e a  b o h a t e r s t w a  w  w a lc e  s e  

z b r o d n i a  i p r z e s t ę p s t w e m ,  u j ę t a  w film ie p .t .

BEZIMIENNI BOHATEROW IE
W wykonaniu polskich gwiazd kinematografji MARJI BOGDY. ADAMA BRO 
DZISZA. EUG BODO. ŻULI POGORZELSKIEJ, W. BIEGAŃSKIEGO. STEFANA  
JARACZA CZESŁAWA SKONIECZMEGO i innych. -  -  CHoR WARSA

*  «  d  p r o g r a m ;  D O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E
t e »y  m ie jic już o d  70 gr. za k rzesło . L oże 1 20  i 1 .50. — Sala ogrzana . .

% ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i  m m — mammm  atcaa mat. -  ■ w tm a mmmmmamm m a

Walka z drożyzna prądu elektrycznego.
O D E Z W A .

Dnia 31 marca 1932 r. nawiązaliśmy pertraktac je  z Generalną 
Dyrekcją E lektrowni Koncernu Belgijskiego.

Na zasadzie porozumienia z poszczególnymi pełnom ocnikam i 
organizacyj i stowarzyszeń społecznych i gospodarczych ogłaszamy:

„ Z A W I E S Z E N I E  B R O N I 1'
polegające na przerw aniu , począwszy od dnia 2 kw ie tn ia  r. b, akcji 
strajkow ej

na przeciąg 14 dni,
to znaczy do dnia 15 kw ie tn ia  1932 r. włącznie.

W  ciągu  tych dwu tygodni każdy ab o n en t  może w edług  swej 
woli korzystać z prądu elektrycznego. A bonenci, k tó rym  liczniki zo­
s ta ły  zdjęte podczas trw an ia  akcji s trajkow ej — m ogą się zgłosić do 
elektrowni osobiście lub telefonicznie (Nr. tel. 8), a Zarząd Zrzeszenia 
g w aran tu je  im  ponowne założenie liczników na przeciąg  om aw ianych  
14 dni — bezpłatnie .

Termin dwutygodniowy do dnia 15 kwietnia r. b. konieczny nam 
jest do prowadzenia dalszych pertraktacyj w atm osferze spokoju.

Zw racam y uw agę ogółu społeczeństw a, aby każdy był gotów 
w każdej chwili ponownie podjąć w alkę i by nie u su w ał sw ych do­
tychczasow ych urządzeń w postaci lam p naftow ych, świec it.p.

Walka toczyć się będzie w ciągu tych dwu tygodni w ciszy gabi 
netów konferencyjnych, lecz poza ich ścianami musimy czuć zw ar tą  wolę  
ludności, gotowej do podjęcia strajku na wypadek zerw ania  pertraktacyj.

N ie  w o l n o  Wam, O b y w a t e l e ,  s z c z e g ó l n i e  w takim m o ­
m e n c i e  rozbrajać  s i ę .

M u s ic ie  w c ią ż  s t a ć  przy n a s  w p e l n e m  uzb ro je n iu  urzą ­
d z e ń  n af tow ych  i si lni  d u c h e m  n i e z ł o m n e j  w o l i  zw yc ię s tw a! !;

Zarząd Zrzeszenia Abonentów Prądu 
Elektrycznego w Częstochowie.

Częstochowa, dn. 2 kw ie tn ia  1932 r.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Niedziela 3 kwietnia. Przewód. Ryszar­
da B.K.

Poniedziałek 4 kwietnia. Izydora B W.
Wschód słońca: g. 5.8 Zachód 18 12

Nocna dyżury aplet*.
W  nocv z soboty na niedzielę: Nowy 

Rynek. Aleja Wolności.
W  nocY z niedzieli na poniedziałek: II 

Aleja, Ostatni Grosz.

Choroba dra Biiuchowskiego
Znany i ceniony w naszem mieście, 
naczelny lekarz Kasy Chorych dr 
med. T adeusz B iluchowski, poseł na 
Seim, zan iem ógł bardzo noważnie, 
w sk u tek  przepracowania. Dr. Bilu 
chowski, złożony ciężką niemocą, 
przebyw a w sw em  m ieszkan ia  pod 
opieką pp. kolegów lekarzy. W yrażam y 
nadzieję, że zasłużony działacz w k ró t­
ce odzyska zdrowie, czego m u ser 
decznie życzymy.

Poseł Walewski w Często* 
Chowie. W  niedzielę, 10-go bm. od­
będzie się w Częstochowie wiec, zwo­
łany przez B. B. W. R., na którym 
poseł W alew sk i  wygłosi c iekaw y o d ­
czyt na tem at „Paradoksy politvczne 
i gospodarcze E u ro p y ” . Poseł W a le ­
wski jest w y traw n y m  dziennikarzem  
stołecznym , a r tyku ły  jego  odznaczają 
się g ru n to w n ą  znajom ością rzeczy i 
znajdują w ielką poczytność.

Godziny urzędowe. Pow tór­
nie podajem y do wiadom ości naszych 
czytelników że począwszy od 1 k w ie ­
tnia, w szystk ie  urzędy państw ow e w 
naszem  m ieście  rozpoczęły u rzędow a­
nie w ed ług  t. zw. czasu letniego, t. j. 
od godz. 8 do 15-ej, w soboty zaś od 
8 do 13.30.

Sekretariat Rady Powiato­
wej 8. B W. R. w Częstochowie 
podaje do w iadom ości w szystk ich  
członków i sym patyków , iż z dniem  
1 kw ie tn ia  biuro BBWR, zostało prze­
niesione z ul. D ąbrowskiego 8 na ul. 
N. Marji P an n y  nr. 71.

Świecone Li g i  Katolickiej 
w parafji św. Rocha. Dziś, w n ie­
dzielę, 3-go kw ietn ia ,  o godz. 19-tei, 
w sali nrzy ul. św. Rocha 37, s ta ra ­
niem  Ligi Katolickiej tejże parafji, od­
będzie się tradycy jne  jajko święcone. 
P rzygryw ać będzie orkiestra  własna. 
W ejście dla członków Ligi i sy m p a ­
tyków.

Zgłaszać sle po wylosowa­
ne „Świecone”. Zarząd Oddziału 
Żeńskiego Związku S trzeleckiego po­
daje do w iadom ości w szystk im  zain­
te resow anym , że po odbiór w ylosow a­
nych fan tów  należy zgłosić się do dn. 
4 k w ie tn ia  w łącznie u pp. P leskaczyń- 
skiego i B łaszczyńskiego. Po tym  te r ­
m inie  pozostałe fan ty  przechodzą na 
własność Oddziału Żeńskiego Z. S.

Zarząd Związku Pracy Oby* 
watellkiej Kobiet zawiadamia,
że re fera t  dla spraw  kobiecych pod 
k ie ru n k iem  p. D anu ty  Kurkow skiej, 
k tóry  m a na celu obronę in teresów  
kobiety, pracującej sam odzielnie, m a t ­
ki i żony, o tw iera  z dn iem  4 b. m. 
poradnię dla kobiet w lokalu S to w a­
rzyszenia Lekarzy (Aleja II Nr. 31), 
czynną codziennie od godz. 11-ej do 
13 ej.

Zjazd nauczycielski. W nie­
dzielę 10 b.m. odbędzie się w Często­
chowie (Aleja 35) w alny  zjazd człon­
ków Zw iązku  N auczycie ls tw a P o lsk ie ­
go, w k tó rym  weźm ie udział nauczy­
cielstwo szkół pow szechnych  z Czę­
stochow y i pow iatu , oraz nauczyciele 
szkół średnich , tw orzący sekcję przy 
tym że związku. Na zjaździe oprócz 
sp raw  organizacyjnych , będzie sze ro­
ko o m aw iane  zamierzone podporząd­
kow anie  spraw  szkolnych w ładzom  
adm in is tracy jnym , co bardzo ujem nie 
odbiłoby się na losach nauczyciels tw a

H i n o - T e a t r ^ M I J Z A ”  Sieja 43
Dziś i dni następnych.

O sta tn i Romans
W rolach głównych

Iwan Petrowicz hr Agnes 
Esterhazy ___

H a d  program: Aktualności " ata.

a jeszcze  dobitniej na rozwoju nasze­
go szkolnictwa. Zjazd rozpocznie się 
o godz. 10 tej. W imię w łasnego do ­
bra kon iecznem  je s t ,  aby na zjazd 
przyby li  wszyscy członkowie Związku

O dokumenty ruchu niapod* 
tegłoścłowego. Zarząd Stowarzy 
szenia B yłych Więźaionów Po litycz­
nych  Oddział w Częstochowie, zwr. ca 
się do w szystk ich  osób, posiadając ,h 
wiadomości, czy też jakiekolw .ek 
dokum enty ,  ak ty , oskarżenia, fotografie 
osób, g rup  i t. p., tyczące się ruchu  
niepodległościowego socjalistyczno-re- 
w olucyjnego, aby zechcieli je  sk ładać 
w lokalu Stowarzyszenia (Aleja W ol­
ności 48, II p.) w czwartk i w godz. od 
19 do 20 do rąk p. H enryka Janoty . 
Materjały te potrzebne są dla prac 
historycznych.

Przerwa w strajku elektrycz* 
nym. Na innem  m iejscu donosim y 
obszernie o przerw ie  w s tra jku  ele­
ktrycznym . W tych  dn iach  na zapro­
szenie telefoniczne generalnego  dy re­
ktora  m iędzynarodow ego koncernu 
e lektrycznego „E lek trobal”, który przy­
był z k ilkom a sw ym i w spó łpracow ni­
kam i do W arszaw y, udali się tam  z 
ram ienia  Zrzeszenia Abonentów P rąd u  
E lek trycznego  w Częstochowie p p,: 
inż. F ranke , inż. Wolberg, Piotr D ęb ­
ski, prezes A. Musiał i P raport celem 
przeprowadzenia uk ładów  w sprawie 
obniżenia cen prądu, U kłady  toczyły 
się przez 2 i pół godziny w gm achu  
techników  w W arszawie przy ul. Czac­
kiego, częściowo w językach  polskim, 
francusk im  i rosyjskim. Koncern „Ele­
k tro b a l” sk łonny  je s t  do zastosow ania 
pew nego rodzaju  us tęps tw  w cenach 
prądu  elektrycznego. U stęps tw a  te za 
leżne będą jednak  od zm iany up raw ­
nienia rządowego dla elektrowni, t. j. 
przedłużenia koncesji z 20 na 30 lat, 
celem całkowitej amortyzacji  kapitału , 
włożonego na  urządzenie tego przed­
siębiorstw a, które kosztuje  podobno 
około 15 miljonów zł. Od dziś do 15 
bm. toczyć się będą układy; w tym  
czasie elek trow nia  przedłoży Zrzesze­
niu A bonentów  projekt zm iany  cen i 
u p raw nien ia  rządowego. — J a k  w y ­
nika  z dotychczas przeprowadzonych 
układów  — Zrzeszenie A bonentów  w 
Częstochowie, najlepiej zorganizowane 
w całej Polsce, odniosło pew ien  s u k ­

ces, w żadnem  bowiem m ieście  akcja 
s tra jkow a nie je s t  oparta na bezpar. 
tyjności, podczas gdy  u nas obejm uje 
ona w szystk ie  bez w y ją tku  s tan y  i 
wykazuje najzupełniejszą zgodność.

Z uroczystości zamknięcia 
Miejskiego Uniwersytetu Pow 
szechnego. a i  marca odbyło się 
uroczyste  zam knięcie  Miejskiego U n i­
w ersy te tu  Pow szechnego, (N aru tow i­
cza 16). Uroczystość tę zaszczycili sw ą 
obecnością p. p.: kom isarz Mazur, in ­
spek to r Peche," dyr. Sikorski, k ierow ­
nik  Miejskiego U n iw ersy te tu  Powszech 
nego, oraz p. p. prelegenci. U roczys­
tość rozpoczęła się o godz. 18,30 ode­
g ran iem  przez ork iestrę  h y m n u  naro ­
dowego. Uroczystość zagaił pięknem  
przem ów ieniem  p. dyr. I. Sikorski, 
zdając relację z program u wykładów. 
N astępnie  zabrał głos p. kom. Mazur. 
Mówca podkreślił  znaczenie P aństw a, 
tw ierdząc  że je s t  ono najw yższem  d o ­
brem  narodu. Celem w szystk ich  zakła­
dów n au k o w y ch  m a być przygotow a ■ 
nie młodzieży do pracy państwow o- 
obywatelskie j. Młodzież pow inna  być 
w y chow yw ana  dla państwowości, w 
szacunku  dla jej ideowej tradycji i 
w szystko  m usi się zgromadzić w o- 
brębie dobra P ań s tw a . Zaznaczyć nale 
ży, że jako  inicjator kursów  u n iw ersy ­
teck ich  m ów ca pracow ał b. dużo dla 
jego dobra i b y f  n iezm iern ie  rad ,  po­
niew aż pośród s łuchaczy i s łuchaczek  
znalazł pełne zrozumienie. Ze u n iw e r­
sy te t  był potrzebny na  teren ie  m. 
Częstochowy, najlepiej św iadczy licz­
na frekw enc ja  na  w ykładach . P ragnąc  
zachować nadal k o n tak t  m iędzy s łu ­
chaczami, postanowiono organizować 
od czasu do czasu bądźto ak tua lne  
w ykłady , bądźto wycieczki poznawcze. 
Z kolei jedna  ze s łuchaczek  złożyła 
gorące podziękow anie wszystk im , k tó ­
rzy ofiarną dłoń przyłożyli do p ięk n e ­
go dzieła. W im ieniu  s łuchaczy prze­
m ów ił p. A. Nosalik, w yrażając  g łę ­
boką wdzięczność dla organizatorów 
kursów  un iw ersy teck ich .

Czarna kawa w I szent gim­
nazjum. W niedzielę, 10-go b.m., o 
godz. 17-tej, w sali g im naz jum  im. 
H. Sienkiew icza zarząd K om ite tu  Ro­
dzicielskiego wraz z pa trona tam i u rzą­
dza czarną kaw ę. Do tań ca  p rzyg ry ­
wać będzie ork iestra  w ojskow a 7 p.a.p. 
Strój dowolny. W iele a trakcyj.

D ź w ię k o w e  Grand-Kino”
50 gr Tylko  d w a  p o r a n k i  50 gr.

; W  sobotę 2 kwietnia o g. 12.30 w poi.
W  niedzielę 3 „ „ 12.30 „

Potężny  dramat w dwóch serjach  os­
nuty na tle intryg dworskich strupie-

szałej monarchji austrjackiej p.t.

T R A G E D I A
DOMU HABSBURGÓW
I se r ja  A rc y k s ią ż e  R u d o lf  i M ary V e­

t e r a  II serja T a je m n ic a  za m k u  
_____________ M a y e r l i ttg
W szystkie  krzeeta po 50 gr. >Loże 1 zł.

Roboty publiczne. Kom isaiz
rząau , p. Mazur, k tóry  baw ił w Kiel­
cach w sp raw ach  służbowych, zapro­
sił do Częstochow y k ierow nika  W o­
jewódzkiej D yrekcji Robót Publicznych, 
aby tu  na  m iejscu  w yda ł  opinję w spra­
wie p roponow anych przez zarząd na 
szego m ias ta  robót. Chodzi głównie o 
w ykończenie  g m ach u  szkół pow szech­
nych  przy ul. Narutowicza, zabruko­
w anie  k ilku  ulic  w śródm ieściu  i na 
krańcach , rekons trukc ję  m ostów  i t ,  d. 
Program  p rac  przewiduje w ykonan ie  
ich w ciągu  szeregu  lat, przy w y b i t ­
nej subw encji  rządowej.

D ata przyjazdu k ierow nika  W oje­
wódzkiej D yrekcji Robót Publicznych 
nie została jeszcze dokładnie ustalona, 
w każdym  razie nastąp i to w ciągu 
najbliższego tygodnia,

Przedstawienie amatorskie
Z. P. M. P. „Orle”. W niedzielę 3 
b. m. o godz. 17 w lokalu szkoły po­
wszechnej nr. 17 na O statn im  Groszu 
odbędzie się przedstaw ienie  a m a to r ­
skie urządzone s ta ran iem  Koła Iii-go 
Z.P.M.P. „Orlę” .

Całkowity  zysk przeznaczony bę 
dzie na  najb iedniejszych dzieci t a m ­
tejszej dzielnicy.

Spodziewać się należy, że spo łe­
czeństw o docen a jąc sz lachetne in ten ­
cje inicjatorów, poprze ich poczynania 
przyczyniając się tern sam em  do ulże 
nia doli najbiedniejsze dzieci.

Tombolę z tańcami urządza 
Tow arzystw o Przyjaciół F rancji w 
Częstochowie w sobotę, 2 kw ie tn ia  o 
godz 20.30 w sali Rady Miejskiej. 
Część dochodu przeznacza T ow arzy­
stw o na cele dobroczynne. W stęp  2 
zł., dla członków zł. 1.50. Podczas 
wieczoru udzielane będą informacje, 
dotyczące wycieczki do Francji,  w y ­
m iany  w akacyjnej i kursu  w akacy jne­
go jęz. francuskiego we Francji.

Kto wygrał na loterji! W czo­
raj, w s ied em n asty m  dniu  c iągnienia 
5-tej k lasy  24 tej loterji państwowej 
większe w ygrane  padły na num ery  
następujące:

Zł. io.ooo n a  nr. 47286.
Zł. 5,000 na nr. 123215.
Zł. 3,ooo na n-ry: 5850 58714

140878 144827.
ZL 2 000 na n ry: 14842 16052 27180 

4269.3 44242 49150 58638 62203 66813 
74048 106703 114151 116054 126751 
128598 138606.

Zł. 1,000 na n-ry: 5659 17856 28366 
61148 63653 66597"68250 72896 81474 
81616 84097 84328 87762 102847 104099 
105460 105595 110585 117381 120784 
121494 121915 125590 126515 134138 
139487 140614 141551 154402 156494,

Ciągnienie
5 proc. pożyczki inwestycyjnej

W ARSZAW A. — W e wczorajszem 
ciągnien iu  główniejsze w ygrane  padły: 

Nr. serji Nr. obi.
Zł. 200 000 7856 39
Zł. 10.000 6390 17
Zł. 10.000 1469 2
Zł. 10.000 1749 2
Zł. 10 000 9565 20
Zł. 10.000 5766 19
Zł. 10 000 7949 32
Zł. 1 000 7187 35
Zł. 1.000 4246 25
Zł. 1.000 1526 50
Zł. 1.000 1179 18
Żł. 1.000 8189 41
Zł. 1.000 8736 12
Zł. 1.000 1313 1
Zł. 1.000 3104 20
Zł. 1 000 3748 50
Zł. 1.000 9841 11

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!
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Walka z drożyzną prądu elektrycznego.
F a ł s zy w e  o ś w i e t l e n ie  sprawy przez  kapitał belgijski.

Na  lam ach  an tw erpsk ie j  „La Mć- 
tropole” ukaza ł się ar tykuł,  lan so w a­
ny  przez kap ita ł  belg ijsk i,  ośw ie tla ją ­
cy z g ru n tu  rzeczy fałszywie za ta rg  
pomiędzy e lek trow nią  a odbiorcam i 
prądu  poszczególnych m ias t  Polski. 
Poniżej podajem y w s treszczeniu  
w spom niany  ar tykuł:

„ Ja k  nasz  k o re sponden t  w a rszaw ­
ski donosi, na teren ie  wielu m ias t  
Polski w ybuch ł ostry  za targ  pom ię­
dzy p roducentam i i odbiorcam i p rądu  
elektrycznego. K w estja  ta  o ty le  m a  
dla nas  doniosłe znaczenie, że lwia 
część e lek trow ni w Polsce zna jduje  
się w rękach  Belgów. J a k  n am  dono­
szą, liczne rzesze abonen tów  prądu, 
godzą w treść  zaw artych  w swoim  
czasie pom iędzy tow arzystw am i e le -  
k trycznem i, a rządem  polskim  um ów , 
żądając  z redukow ania  postanowionej 
w ówczas taryfy, nie w ahając  się n a ­
w et przed użyciem  gw a łtu  i siły.

M anifestanci zorganizowali się, ro z ­
poczynając z dnia n a  dzień silniejszą 
akcję , nie w zdragając  się użyć do t e ­
go naw e t  presji. P ie rw szym  m ias tem , 
k tóre  rozpoczęło tę „rewolucję  e le ­
k try cz n ą” był P io trków . G rupa osób, 
bez w yraźnego polecenia, czy też a- 
p robaty  ze s trony  abonentów  prądu 
e lek trycznego, u tw orzyła  kom ite t  do 
walki z e lek trow nią  i w ysunę ła  u l t i ­
m atu m , żądając z powodu kryzysu  
ekonomicznego, 
o 50 proc., dając elek trow ni dw a  dni 
czasu do nam y słu  i zaznaczając , że 
wrazie odm ow y będzie prok lam ow any  
s t ra jk  dem onstracy jny .  Na to d ic tum  
acerbum , tow arzystw o  belgijskie  od ­
powiedziało w form ie bardzo u p rze j­
mej (?), że taryfy  zostały oznaczone 
przez sfery rządowe, do tego  p o w o ła ­
ne, e lek trow nia  zaś n ie  m oże się 
w daw ać w per trak tac je  z czynnikam i 
do tego  nie pow ołanem i. Należy w 
tem  m ie jscu  zaznaczyć, że taryfy  i 
op ła ty  są postanow ione w zaw artych  
koncesjach, wobec czego tow arzystw o  
pełniło jedynie  sw ą pow inność, k o ­
rzysta jąc  ze sw ych  praw, a m im o to 
e lek tro w n ia  obs łu g u jąca  P iotrków  z 
powodu ciężkich w aru n k ó w  ekono­
m icznych  w roku 1926 znacznie z re ­
d ukow ała  op ła ty  za prąd. 1 s tyczn ia  
1932 roku, zarząd A bonen tów  P rąd u  
E lek trycznego , oznajm ił  e lek trow ni,  
że o ile e lek trow nia  niepójdzie na  u s tąp ­
ił w a ogłoszony zostan ie  s tra jk  g e n e ­
ra lny  uo i tak  się s tało . Zarząd A bo­
nen tów  w ysła ł  na  m ias to  k ilku  m ło ­
dych ag ita torów , którzy p rośbą  lub 
groźbą zm usili  pozosta łych  m ieszk ań ­
ców m ias ta  do przystąp ien ia  do s tra j­
ku. I tak mniej więcej, jedn i z obawy, 
drudzy zaś przejednani, postanow ili  
nie ko rzys tać  z p rądu  i ca łe  m iasto  
pogrążone zostało w eg ipsk ich  c iem ­
nościach. Ł am is tra jk o m  w y b ijano  szy ­
by (•'), a policja w ty ch  w y p ad k ach  
o dm aw iała  in terw encji  (?!). (jo jed n ak  
jest najbardziej charakterystyczne™ ,, 
że s tra jk  popierali i w spółdzia ła li  z 
nim przedstaw iciele  o rganów  p ań s tw o ­
wych, jak  np. kom isarz  p ańs tw ow y 
m. Częstochowy (!), k ied y  s tra jk  o -  
g a rn ą ł  również i to  m ias to ,  oraz dwaj 
posłowie na Sejm , którzy n aw e t  oso­
biście przem aw iali  n a  w iecu , a tak u jąc  
k o n trak t  zaw arty  z e lek trow nią  i b u n ­
tu jąc  szeroki ogół, n am aw ia jąc  go do 
gw ałtow nego  oporu  i w alk i z e l e k ­
trownią. P ow yższe w y s tąp ien ia  z m u ­
siły e lek trow nię  do złożenia p ro tes tu  
przed rządem  w W arszaw ie ,  na co 
ten  nia dał w ogóie  żadnej odpow ie­
dzi bezpośredniej, zadaw ala jąc  się je­
dynie za in te resow an iem  tą  sp raw ą  po ­
słów i zos taw ia jąc  w ypadki sw em u 
n a tu ra ln em u  b iegow i. T y m czasem  
s tra jk  opanow ał Radom sko, Kielce, 
Radom i B ia łys tok ,  os iąga jąc  wszędzie 
n iebyw ały  su k ce s .

Każdego czy ta jąceg o  — pisze w 
dalszym  c ią g u  d z ien n ik  —  zdziwi 
p rzedew szystk iem  zu p e łn a  ignoranc ja  
zadań p ań s tw o w y c h ,  spraw iedliw ości,  
poczucia p raw a i reg u ł ,  potrzebnych , 
celem  zgodnego z poczuciem  ładu  
postępow ania ,  k a ż d e g o  przynajm nie j 
pre tendującego  d o  m ia n a  k u ltu ra ln eg o  
narodu  (!!!). M ożna b ezw ątp ien ia  do­
patrzyć się w t y m  wypadku* d z ia łan ia  
czynników  — J-  *-------' — '  J ------ f

społeczeństw ie, k tóre  m ącąc  i burząc- 
wszczepia ją ty lko w duszę spokojnych 
obywateli,  bakcy la  bolszew izm u m o ­
ra lnego  (!). J e s t  to więc n iecna praca 
indyw iduów , k tóre nie orząc, ani s ie ­
jąc, p rag n a  zbierać korzyści dla s ie­
b ie’. N ieste ty  b. w ie lu  sp o ty k am y  ich 
obecnie w każdej n iem al dziedzinie 
życia. W szyscy  ci, którzy kochają  
Polskę, którzy cieszą się z powodu 
Je j  odrodzenia, którzy z radością  w i­
ta ją  z dnia  n a  dzień rosnące Je j  zna­
czenie w życiu narodów europejskich 
nie m ogą oprzeć się zdziw ieniu , jakie 
w yw ołu je  fakt,  że rząd polski, okazu­
je b rak  za in te resow ania  oraz nie w y ­
stępu je  energ icznie  z przeciwakcją, 
celem s t łu m ien ia  podobnych in cy d en ­
tów  (!!).

P odobne  to lerow anie  i spoko jne  
przyglądanie  się ak tora  bezpraw ia i 
g w a łtu  jak  to czyni policja polska, 
k tóra  jest in s ty tu c ją  państw ow ą, ch y ­
ba m ili ta rn ie  zorganizowaną, uderza,

dziwi i przeraża. J e s t  rzeczą wprost 
n ies łychaną, aby m ożna było przeska- 
dzać in s ty tuc ji  użyteczności pub licz ­
nej, jak ą  jest elektow nia , której zało­
żenie kosztowało  wiele pracy, wiele 
kap ita łu  w pełn ien iu  obowiązków. (?) 
zwłaszcza, że p raw a zostały jej n a d a ­
ne przez czynniki m iarodajne, przez 
sfery rządowe. Rząd, zam ykając  oczy 
na w szelk ie  ekscesy  i bojkot, n a b ie ­
ra jący cha rak te r  n ieporządku pu b licz ­
nego, pozwala przypuszczać, że jaw  
nie toleruje akty  g w a łtu  dem agogów , 
czego nie należy doszukiw ać się rod  
pojęciem legalności. Dzieje się w P o l­
sce coś, co w yw ołu je  zdziwienie z a ­
rów no w Paryżu  jak  i w Brukseli. 
Kredyt narodu, m ierzy się w znacznej 
mierze w ed ług  am bicji jego  postępo­
wania, w ed łu g  danych  wew nętrzno- 
państw ow ych , zwłaszcza zaś w ed ług  
wieści i re lacyj, jak ie  o tych  s to su n ­
kach w ew nętrznych , panu jących  w 
danym  k ra ju ,  dochodzą”. Powyższy 
a r ty k u ł  je s t  zupełn ie  dla nas  jasnv, 
gdyż jak  to m ów ią, wyszło szydło*z 
worka, zn am y  już  s tanow isko  elekro- 
wni, wobec czego wszelkie k o m e n ta ­
rze są zbyteczne.

na
ną
nr.

Zbrodnia na weselu,
Syn zamordował ojca

Teraz dopiero wyszło na jaw , ż« 
w ese lu  w rodzinie Kweców z pan- 
W alasków ną  przy ul. św. B arbary  
6 popełnione zostało ohydne  m o r­

derstwo. J a k  to zw ykle  na  weselu, 
zredukow ania  ta ry fy .:  zw łaszcza zaś w czasie św iąt,  bawio-

 = j —  gję ochoczo, jedzono, pito. tańczo-
-■ no. N iejednem u też „woda ży c ia” m o c­

no uderzy ła  do głowy, ale w szak raz 
w życiu  obchodzi się nap raw dę huczne 
wesele. Goście mieli już porządnie 
w czubach, g dy  jeden  z gości, kolega 
20-letniego M arjana W alaska ,  zażądał 
od orkiestry , aby zkolei zagrała  tango, 
czem u sprzeciwił się ojciec panny  m ło­
dej, A u g u s t  W alasek , k tóry  chciał, aby 
zagrano oberka. Doszło do kłótni, do 
której wm ieszał się syn Marjan, s ta jąc  
po stronie sw ego gościa  i kolegi. W  za­
cie trzew ieniu  20 letni ch łopak  sch w y ­
cił „fajerkę” z p ieca i uderzy ł n ią  ojca 
w głowę, w sk u tek  czego ten  s tracił  
przytom ność. Po przyjśc iu  do siebie 
s ta ry  W alasek  udał się do sw ego m ie ­
szkan ia  (św. Barbary 4). J a k  głosi fa ­
ma, będąc podchm ielonym  i ogłuszo­
n y m  uderzen iem  w głowę. W alasek  
spadł ze schodów, odnosząc ciężkie 
obrażenia ciała. Z obawy przed rozej­
śc iem  się wieści o w ypadku , oraz przed 
odpowiedzialnością karną  — nie od­
wieziono rannego  do szpitala. S tan  
chorego znacznie się pogorszył, tak  
dalece, że zdecydowano się dopiero 
w  czw artek  przewieźć go do szpitala. 
W drodze jed n ak  W alczak  życie za ­
kończył. W yrodnego syna aresztowano, 
policja zaś zajęła się dok ładnem  roz­
pa trzen iem  spraw y, celem usta len ia  
nazw isk  uczes tn ików  t r a g i c z n e g o  
zajścia.

Wywrotowcy nie  próżnują .
Dzięki spostrzegawczości obywatela 

ujęto dwóch mącicieli ładu.
Wczoraj o godz. 21,80 p. Jerzy No­

w akow sk i (Kilińskiego 160-166), w ra ­
cając Aleją Wolności spostrzeg ł przed 
dom em  nr. 3 | 5 dwóch podejrzanych 
osobników, którzy n ieb ieską  i czerw o­
ną k red ą  w ypisyw ali  na  m urze  wspom  
nianej posesji hasła  przeciw państw owe, 
w rodzaju „Precz z rządem  nędzy i 
głodu  K. Z. M.”, przyczem  hasło  było 
w ypisane  n ieb ieską kredą, podpis zaś 
K. Z. M. czerwoną.

P. N ow akow ski,  zorjentow aw szy 
się w sy tuacji  podszedł do nich, wów ­
czas w yw rotow cy wszczęli ucieczkę, 
b iegnąc w s tronę ul. N. M. P. Pan  N. 
puścił  się za n im i w pogoń. Przy 
zbiegu Al. Wolności i N. M. P. za­
wiadomił p. N. o ca łym  w ypadku  
odbyw ającego ta m  służbę policjanta 
wraz z k tó ry m  pogonili za k o m u n is ta  
mi. W yw rotow cy  rozbiegli się, jeden  
w pad ł w Aleję Kościuszki b iegnąc 
s troną  n a  której m ieści się „Grand- 
Kino", d rugi zaś przeciw ną stroną. P. 
N ow akow ski pobiegł za jed n y m  osob­
n ikiem , po licjant zaś za d rugim . W re­
szcie obydw u w yw ro tow ców  udało  się 
s ch w y ta ć  i odprowadzić do I korni- 
sar ja tu .  Dziś o godz. 8,30 w wydziale 

n iep o żą d an y ch  w ża d n em  - - śledczym  odbyła się konfrontacja po­

m iędzy kom unis tam i a p. N ow akow ­
skim . Początkow o wypierali  się oni 
stanow czo winy, lecz przyparci do 
m u ru — przyznali się do swego czynu.

Znaleziono przy nich c z e r w o n ą  
świecę, którą posługiwali się zamiast 
kredy. J a k  ustalono, jednym  z m łodo­
cianych kom unis tów  jest 20 letni Ju d  
ka  Mordka Rozencw ajg (W arszaw ska  
134). d rugi zaś Abrara Balzam  (G arn ­
carska 32), t. zw. ko ty  k o m u n is ty c z ­
ne. Osobnicy ci podobne hasła  w y ­
w rotow e uonap isyw ali  na  dom u nr. 13 
przy Al. W olności „Precz z biciem 
więźniów politycznych K. Z. M.” 
oraz pod nr. 19 „Niech żyje rząd ro­
botniczo-chłopski Z. M. K.“. K om uni­
stów  osadzono w areszcie.

Echa p rzem ytu  sacharyny  i
n a p a d u . W num erze  70 pism a n a ­
szego podaliśm y w iadom ość p.t. „P rz e ­
m yt i napad  bandyck i" ,  n iepodając 
nazw isk  spraw ców, gdyż wówczas to ­
czyło się jeszcze dochodzenie, S p raw ­
cą* który przem ycił dziesięć k ilogra­
mów sacharyny , był 24 letni Bolesław 
Wloczvk, m ieszkaniec  wsi Podłęże 
Szlacheckie, gm . P rzystajń . W rolach 
b: idy tów  wystąpili:  Antoni Mizera, 
1*. 26 i Antoni Mizera, la t  25, obaj 
za iieszkali w Pankach . N apastn icy  
odebrali Włoczykowi 10 kg. sacharyny , 
półtora klgr. sprzedali, resztę  ukryli ,  
lecz zachęceni „n ag ro d ą” , j a k ą  im 
wyznaczono, w ydali  cały łup  policji i 
u rzędn ikom  straży granicznej. W sz y ­
scy trzej, oraz paser, k tó ry  odk u p ił  od 
n ich  sacharynę, odpowiedzą ciężko 
przed sądem, k tó rem u  prokuratorja  
przygotow ała już ak t  oskarżenia.

Z P O W i n T U  CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Jak o b c h o d z o n o  u r o c z y s t o ś ć  ku

czci  Marszalka Polski  Józefa  
Pi łsudsk iego  w s z k o l e  p o w s z e c h ­

nej w Rędzinach.
W odpowiedzi n iep o w o łan em u  

„spraw ozdaw cy, k tóry  s ta ra  się znie­
s ław iać nauczycielstw o, w ypada  podać 
k ilka  słów poniższych:

O godz. 8 rano dnia 19 m arca  r.b. 
dzieci zebrały się w salach i pod o- 
pieką nauczycie ls tw a ruszyły  do k o ś ­
cioła na nabożeństwo, które odpraw ił 
ks. kanon ik  Łabęda. Po powrocie z 
kościoła zebrały  się dzieci w salach 
szkolnych, przystrojonych przez n au ­
czycielkę p. N iem ców nę i nauczyciela  
p. Konarskiego. N a środku w jednej 
z sal ubrany  był po rtre t  M arszałka 
z ie len ią—św ieczkam i.

Zebrani odśpiew ali najprzód na 2 i 
4 głosy „Bożę coś Polskę", „Mazurka 
Dąbrow skiego", „Cześć polskiej ziemi", 
w ypowiedzieli  odpow iednie dek lam acje  
i w ierszyki ku  czci M arszałka P i łs u d ­
skiego, poczem kierow nik  szkoły p 
Niem iec wygłosił  do dzieci p rzem ó ­
w ienie na tem a t  .Rola M arszalka P o l­
ski Józefa P iłsudsk iego  w odbudow ie 
p ań s tw a  polskiego", ze szczególnem  
zw róceniem  u w ag i n a  jego  życiorys. 
Na zakończenie uroczystości wzniesio­
no okrzyk  na  cześć B oha te ra  narodo­
w ego Józefa P iłsudsk iego .

O godz. 21 część nauczycie ls tw a z 
k ierow nik iem  była na akadem ji w sa-

ii „ n a m e ra in e j-  w uzęs toenew ie  ( Wte 
czór P ieśn i Legjonowej).

Zaznaczyć należy i z uznaniem  
podkreślić ,  p racę  nauczycie la  p. Ko 
narsk iego  nad  chórem, k tó ry  rokuje 
jak n a jlep sze  nadzie je  na  przyszłość 
W ykonane  p ieśn i na 2 i 4 głosy u d a ­
ły  się b. dobrze.

Obecny.

Nies łychane  z g o r s z e n i e  w Miedźnie
14-letni chłopiec skradł ojcu 502 zł., 
przepijając je na hulankach z kolegami, 
dziewczętami i organistą. Do czego pro 
wadzi nikczemna robota tych, którzy 
powinni świecić przykładem — Policja 

skierowała sprawę dofprokuratorji.
Z Miedźna donoszą nam : Od pew ­

nego czasu działa  w naszej wsi od ­
dział S tow arzyszenia Młodzieży P o l­
skiej, do którego  przed św ię tam i po d ­
stępnie , bez w iedzy ojca — w c iąg n ię ­
ty  został 14-letni A leksy E ubat.  Chło­
pak, pod w pływ em  opow iadań  ko le­
gów — skradł oicu 502 zł. i pos tano­
wił „w kupić  s ię” do S tow arzyszenia,  
iak tego żądali koledzy. W Niedzielę 
P a lm ow ą grom ada niedorostków  oraz 
m łodych  dziew cząt zebrała się w sali 
parafjalnej, gdzie raczono się obficie 
wódką, dziew częta o trzym ały  od K u ­
bata  perfum y i inne rzeczy zby tkow ­
ne, naby te  za skradzione pieniądze. 
P i ja ty k a  trw a ła  dość długo, bo prze­
c iągnę ła  się do W ielkiej Soboty, znaj­
dując  swój koniec u organisty , k tóry  
— ja k  zeznaje teraz przed policją 14- 
letni A leksy Kubat, pił z n im  i je sz ­
cze dw om a niedorostkam i.

W  Wielki P ią tek  wieczorem  K u­
bat, w kościele, pijany bardzo, dał się 
nam ów ić do pe łn ien ia  s traży  przy 
Grobie C hrystusa, gdzie, n iem ogąc u- 
t rzym ać się na nogach, k ilka  razy ru ­
nął na posadzkę, a zawadzając cięża­
rem  ciała, s t łu k ł  d wie doniczki z kwia 
tam i. W W ielką  Sobotę — jak  już 
wyżej pow iedziano  — K ubat i jego 
dwaj koledzy wypili wraz z organ is tą  
k ilka  bu telek  wódki, przyczem  K uba­
towi zg inęła  tam  reszta  pieniędzy, w  

sum ie  80 zł.
Gdy ojciec K uba ta  spostrzegł brak 

pieniędzy, w ybada ł  A leksego, k tóry  
przyznał się do kradzieży i opow ie­
dział wszystko. Powiadom iono natych  
m ias t  policję, k t ó r a  przeprowadziła 
szczegółowe dochodzenia i spraw ę prze­
ciw ko w in n y m  sk ierow ała  przez ko­
m endę  pow iatow ą do prokuratorji.

Lbeszczeszczenie św ią tyn i  przez 
pijanego ch łopaka Dależy ostro p o tę ­
pić niemniej kradzież, jakiej dopuścił 
się u sw ego ojca, oraz p i jańs tw o  i 
dzikie orgje w tow arzystw ie  sw ych 
rów ieśników  i osób s tarszych , które 
powinny chyba  d aw ać przykład  m ło ­
dzieży.

O g im nazjum  p o lsk ie  na  
W arm jl. Ciężka pięść k rzyżacka cią­
ży nad cz te rys tom a tys iącam i M azu­
rów i W arm jaków , przeznaczonych 
przez N iem ców  na zagładę narodową. 
Akcja ra tu n k o w a  całego społeczeństw a 
polskiego s ta je  się konieczną. W szy s­
cy winni się złożyć na niezwłoczny 
ak t  ofiarności. L u d n o ść  polska w P r u ­
sach  W schodnich  jak  i całych N iem ­
czech w liczbie przeszło m iljona nie 
posiada ani jednej szkoły średniej. W  
zakładach  n iem ieck ich  g in ie  k w ia t  n a ­
szej młodzieży, u legając  germ anizacji .  
Brak n am  uczelni, gdzieby w y tw arzać  
się mogły kadry  rodzimej in teligencji 
polskiej, tak  potrzebnej n a  północnym  
p oste runku  przed n aw ałą  g e rm ań sk ą  
ńa naszą  Ojczyznę.

Ju ż  od dłuższego czasu c iągną  się 
s ta ran ia  o u ruchom ien ie  g im naz jum  
polskiego na Warmji. Obecnie, k iedy 
rząd p rusk i zasadniczo zgodził się na 
budow ego pryw a tnego  g im n az ju m  po l­
skiego, m u s im y  pomóc n aszy m  roda­
kom, chociażby najskrom niejszym i 
da tkam i. Bo zaiste, dokądże m a j ą  
zwrócić swoje oczy, jeżeli nie ku P o l­
sce. Skądże m ają  się spodziew ać po ­
parcia  i pociechy, jeżeli nie od nas  
Polaków?

S k ład k i  przy jm uje A dm in is trac ja  
naszego p ism a oraz Pom orska  Krajo­
w a Kasa Pożyczkowa w Torun iu  na 
konto: K om itetu  budowy polskiego g i­
m naz jum  w Olsztynie.

K om itet Budowy Polskiego Gim na 
zjum  w Olsztynie. Zarząd W y k o n a w ­
czy, Toruń, M ickiewicza 109.
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Spółdzielczy Bank Ludowy
z nieograniczoną odpowiedzialnością

Hi O  3X/I IB 3R, 3D
A l e j a  K o ś c iu s z k i  N r .  2 ,  d o m  w ła s n y ,

podaje do w iadom ości, że dnia 25-go kw ie tn ia  r. b. i dn i następnych 
odbędzie się w sa li licy ta cy jn e j Lom bardu na I I  piętrze, licy ta c ja  
n ieop łaconych w  te rm in ie  zastawów.

L icy tac ja  rozpocznie się o godz.'10-e j rano i trw ać będzie do 
godz. 3-ej po południu,

Jednocześnie podaje się do w iadom ości, że w edług is tn ie ją ­
cych przepisów przedm ioty ze szlachetnych m eta ii nieposiadające cech 
Państwowego Urzędu Probierczego, będą ocechowane na koszt zasta- 
wodawcy.

W ykaz przeznaczonych na sprzedaż zastawów w yw ieszony jes t 
w  lo k a lu  Lom bardu i  żadne inne zaw iadom ienia przesyłane nie będą.

r ♦ k , Z A R Z A D .Częstochowa, dnia 31 marca 1932 r.

Z powodu kano­
nady śwątecznej.

Gdyby m nie k to  zapyta ł — jak ie  
dn i w  roku  na jw ięcej lub ię , odpow ie­
dzia łbym , że św ięta w ielkanocne. Zaś 
gdyby zapytał, k tó re  są m i na jw ięcej 
znienawidzone, odpow iedzia łbym , że 
rów nież św ię ta  w ielkanocne. A  to 
w łaśn ie  z powodu, podanego w  ty tu le .

Is to tn ie  trudno je s t zrozum ieć ba­
ran ią  potulność, z ja ką  ludność znosi 
barbarzyńskie zwyczaje. A  jeszcze 
trudn ie j zrozum ieć pieczołow itość 
w ładz, z jaką te zwyczaje hodują. Bo 
hodow lą jest ich  zupełna bezczynność. 
To, co piszę, nie w yn ika  nawet z o- 
bo la łe j ś ledziony, ani ze strachu „co 
zagranica na to pow ie ", ty lk o  popro- 
s tu  ze zrozum ienia te j konieczności, 
że nie można to lerować stanu, w k tó ­
rym  100.000 lu d z i n ie śpi i  bezsilnie 
się złości dlatego, że rozw ydrzonym  
k ilku n a s tu  hu lta jom  zachciało się dać 
upust rozbrykanej fan taz ji robienia 
im ita c ji bom bardowania m iasta w  go­
dzinach całej nocy św iątecznej z 2- 
godzinną przerwą od 11 do 1 w nocy.
—  Także z poczucia tego, że walenie 
k i lk a  dn i w  rząd „w  ta m -tam y" jes t 
koniecznem  i m iłem  akcesorjum  
w sze lk ich  ważnych wydarzeń u Busz- 
m enów  bezmyślna jednak kanonada 
potrosze zdziczałych w yrostków  Die 
może stanąć się uśw ięconym  zw y ­
czajem  w okresie zwłaszcza ta k  m i­
ły m  i uroczystym .

Jasnem jes t, że szkoda w ylew ać 
żółć bez podania zaradczych środków
—  Że one is tn ie ją , dowodem W ie lka ­
noc 1927 roku, k iedy  półgodzinna 
kanonada w pierwsze św ięto urw ała 
się ja k  nożem ucią ł. Ponadto po lic ja  
zabrała się do energicznej roboty. 
M yślę, że tu  leży sedno rzeczy. Bo 
w ydaw an ia  „zakazu" sprzedaży w 
aptekach chloranu potasu 10 dn i przed 
św ię tam i ma tę w łaściwość, że sprze­
daje się go w  tym  okresie w łaśnie 
k ilk a  razy w ięcej, a kon ia  z rzędem 
re fe ren tow i, k tó ry  po tra fi tę sprzedaż 
skontro low ać. To nie wym aga obja­
śn ień, pom ija jąc, że jes t czas a k tu a l­
n ie  ta k i, w  k tó rym  sprzedaje się wszyst 
ko, aby sprzedać.

Że sprawa wym aga in te rw e n c j.

czynnej p o lic ji, dowodem, iż  kanona­
da jes t um ie jscow iona w  pewnych 
punktach  i bez przeszkody walą w i­
watowe grzm oty w  jedne in  i tern sa­
mem m iejscu, ja k  ostatn io  w ślepo 
zakończonej u lic y  Przem ysłowej, ku  
m ilczącej aprobacie władz.

 ̂ Będę nieskończenie uszczęśliw iony 
jeś li władze z oburzeniem odeprą za­
rzu t bezczynności — i energiczną dzia­
ła lnością zaprzeczą m u w roku  przy­
szłym . Zarobią także na w ie lką  popu­
larność i wdzięczność tych w szystk ich  
k tó rzy  „chcą m ieć spokój w św ię ta  
za swoje płacone p o d a tk i” .

I naw et „łam an ie  k o n s ty tu c ji”  na 
grzbietach rozochoconej hu ligan e rji, 
gdyby tego zaszła potrzeba, będzie na 
pewno wybaczone. W. Kur/cowski.

Z KRAJU.
700-lecie m. Torunia.

W  roku przyszłym  gród Kopern i­
ka  obchodzić będzie 700-lecie swego 
istDienia. Utworzono ju ż  komitet ob­
chodu, na którego czele stanął prezy­
dent miasta, p. Bolt.

Ucieczka z Moskwy.

Ze Stołpców donoszą, że w pocią­
gu m iędzynarodow ym , zdążającym z 
M oskw y do W arszawy, znaleziono w 
wagonie bagażowym 2-ch m łodych 
chłopców, którzy w  uk ryc iu  p rzyb y li 
z M oskwy. Są to uczniow ie sowiec­
kiego g im nazjum , k tó rzy  p rzyb y li do 
P o isk i w poszukiw an iu  krew nych.

niezwykły objaw zdziczenia.
14-letni chłopiec usiłował zniewolić 

6-letnią dziewczynkę
_ W  tych  dniach w w apienn iku  „B ry - 

n ica”  w  Czeladzi m ia ł m iejsce n ie ­
zw yk ły  w ypadek, k tó ry  w yw o ła ł wśród

m ieszkańców Czeladzi silne poruszenie.
14 le tn i chłopiec Jan P. Czeladź, 

M ilow icka  135, w c iągną ł do s ta jn i na 
w ap ienn iku  6 le tn ią  Jan inkę Ł . celem 
dokonania na n ie j gw a łtu . D ziew czyn­
ka, niezdając sobie sprawy, nie sta­
w ia ła  oporu.

W osta tn ie j jednak  c h w ili roz leg ły 
się k rzyk i młodszego braciszka dziew ­
czynk i, które zw ab iły  rodziców  i ci 
przeszkodzili dokonaniu ohydnego 
czynu.

Sprawą tą zajęły się w ładze p o li­
cyjne.

Dziewczynce n ic  się nie stało, m ło ­
dy degenerat zaś, k tó ry  przyznał się 
do usiłow ania zniewolen ia swej ko le ­
żanki przekazany został do dyspozycji 
w ładz p rokura torsk ich .

Tragiczna walka z furjatem.
Po dokonaniu morderstwa i podpalenia 

zbiegł do lasu.

W e w si M ichniowce, g m in y  gró­
deckiej (W ileńsk ie ), u m ieszkańca tej 
w s i Jana R ynkuna zdarzy ł się trag icz 
ny  wypadek. W  czasie zabawy św ią­
tecznej, na którą  przyby ło  sporo są­
siadów, R vnkun nieoczekiwanie do ­
sta ł a taku fu r j i  i  chw yciw szy siekierę 
począł rąbać gości. Gdy goście w  po­
płochu zaczęli opuszczać dom R ynku­
na, fu r ja t zdem olował urządzenie 
m ieszkania. Zaalarmowane tym  w y ­
padkiem  władze w ys ia ły  k ilk u  ludz i, 
celem obezw ładnienia fu rja ta . Gdy 
p rzyby li zam ierzali obezw ładnić R yn­
kuna, ten ostatn i uc iek ł na strych. 
P io tr Czerniew icz us iłow a ł po drab in ie  
dostać się na strych , lecz został ugo­
dzony przez Rynkuna siekierą w g ło­
wę i stoczył się z d rab iny z roztrzas­
kaną czaszką.

Po 2-goazinnem oblężeniu, w idząc, 
że m usi się poddać, podpa lił s trych  i 
w  zamieszaniu zbiegł. Dom  Rynkuna

spłonął. Obecnie w  oko licznych lasach 
czynione są poszukiwania za zbiegiem .

W pętach strasznego zabobonu.
Śmierć za w orek prosa.

We w si W yborów  w pow. kozie- 
n ick im  n ie jak i Bartos ukrad ł w orek 
prosa swem u zięciow i, Jagie lle . S tra­
p iony Jag ie łło  pom im o energicznych 
poszukiwań, nie odnalazł skradzionego 
prosa, które było ukry te ... w stodole 
jego samego, gdyż gospodarzył on 
razem z teściem.

Cała kradzież w ydała się Jagie lle  
mocno tajem nicza, to też postanow ił 
za wszelką cenę w yk ryć  przynajm nie j 
sprawce.

Ktoś m u poradził przepalić 5 z iar­
nek pozostałych ze skradzionego pro* 
sa na św iecy, k tó ra  pa liła  w tedy z ło­
dziej u m rze ..

Jag ie łło  przyn iós ł świecę z cmen­
tarza i zapaliwszy ją , przerzucał przez 
płom ień zia rnka prosa. Pomagał m u 
przy tern sam Bartos, k tó ry  d la sku­
teczniejszego eksperym entu poradził 
jeszcze przerzucić przez p łom ień całą 
garść.

Po eksperymencie n ik t  jednak nie 
um iera ł, an i nagle nie zachorował. 
Dopiero za k ilk a  dni Bartos zasłabł i 
wreszcie nadobre się rozchorował.

Choroba była śm ierte lna. Bartos, 
przeczuwając zbliżającą się ku  n iem u 
śm ierć i trap iony w yrzu tam i sum ienia 
o kradzież, p rzyw o ła ł do siebie Jag ie ł­
łę  i pow iedzia ł, że proso je s t schowa­
ne w  stodole w sianie i że —  um iera 
przez niego,..

Bartos um arł. Na pogrzebie przed­
s taw iono całą sprawę proboszczowi 
m ie jscow em u. Nad trum ną pow iedzia ł 
on: „N ie  ten ponosi w inę za kradzież 
prosa, k to  je  uk rad ł, lecz ten, k to  za 
to w prow adz ił złodzieja do grobu*...

W ieść obiegła okolicę, strach padł 
na ludz i, wszyscy u w ie rzy li, że jednak 
„ je s t w  tem  coś",..

Do dzis ia j proso leży, gdzie było 
schowane, gdyż w  obaw ie śm ierci 
n ik t  nie chce go wziąć...

I  I F  P I P I  w p ie r w s z y c hW L u  I L L  g a tu n k a c h  po
T  Cenach ZNIŻONYCH

p o l e c a

Hafstarsza tlrma w Częstochowie 
S K Ł A D  W Ę G L A

J. Rogowski
ul. Kilińskiego nr. 2

Na m iasto w ysy łam y w ęg ie l w  ko­
szach k ry ty c h  s ia tkam i. Uprzejm ie 
prosim y o zwrócenie uw agi na szyl­
dy firm ow e  umieszczone na wozie.

BANDAŻYSTA i ORTOPEDYSTA

M.  L. P O L A C Z E K
ze S A M B O R A  

b ęd zie  p rzy jm o w a ł i rów nocześn ie  w y -  
I onyw at z lecen ia  w  hotelu. Bandaże  
p rzep u k lin o w e . O paski p rzec iw  obni­
żaniu żołądka. K o rek to ry  p rzec iw  skrzy- 
w ien iom  kręgosłupa. P ro te zy  sztucz­
nych nóg i rąk. A p aratyo rto p ed yczn e  itd. 
w  C zęstochow ie od dn. 1 do 7 kw ietn ia  
w  P io trk o w ie  od dn. 9 do 12 kw ietn ia  

w  Radom sku dnia 14 i 15 kw ietn ia . 
Zain tereso w an i po cenniki i dokładny  
adres hote lu , raczą łaskaw ie zgłaszać się 
te raz  do M. L . P O L A C Z K A  w  Sam borze.

Bigos telefoniczny.
Niema nic „przyjemniejszego"  
nad telefony częstochowskie.

—  Miejska?
—  Tak.
—  Proszę num er dziew ięćsetdzie- 

w ięćdziesiątdziew ięć. Tak, dziewięćset- 
dz iew ięćdziesią tdziew ięć. Zajęty? Szko­
da, bo ja m am  bardzo p ilną  sprawę. 
Co? panią to n ic  nie obchodzi? A le  
m n ie  obchodzi! A  to, co innego, prze­
praszam. A  proszę panią —  k iedy bę­
dzie wolny? Pani n ie  wie?

—  Proszę panią, może teraz jest 
•wolny? Jest? To dodrze. K to tam  mó­
w i?  A , to pan. A  tu  ja. Jakto  co za 
ja? No ja , w ie  pan w  spraw ie tego 
w ekslu . Co? Pan ma niejeden ta k i 
weksel? No, to bardzo m i przyjem nie, 
Me ja  chciałem , w ie pan. Jak? Mam 
przyjść, ale chcia łem  pana prosić, w ie 
pan, bo dziś nie mogę. Jak? Aha, mam 
przyjść sam? Nie? Proszę g łośn ie j, bo 
n ic  n ie słychać, a tu  słyszę z dziesięć 
innych  rozm ów. H allo ! H allo ! Hallo!!! 
Tu m ów i D łu żn ick i. Proszę nie prze­
ryw ać! K to tam  się wmieszał? Panie, 
ja  teraz m ów ię z num erem  dziewięć- 
setdziew ięćdziesią tdziew ięć. Pan ma 
num er tysiąc? Przecież ja  z panem nie 
chcia łem . K to  tam  przerywa?! Halle! 
Czego pani chce odemnie? Tu nie ża 
den Stefan. No dobrze, ale n iech pani

przestanie. Ja się na panią wcale nie 
gn iew am  i  n ie potrzebuję pani prze­
baczać, o co pani chodzi? Nie żad­
na Z iu ta , ty lk o  ja , D łużn ick i. Czego? 
A  dajże pan spokój! Jak? Panie, co 
m n ie  pańska randka obchodzi? O, do 
stu  d jab łów , nie w ytrzym am ! Panie, 
powiedz pan swojej narzeczonej, żeby 
n ie  przeszkadzała w  rozm ow ie. Co, ja  
m am  przestać? To pan przestań, bo je ­
że li się nie rozm ów ię, to z lic y tu ją  
m nie! Hallo! Tu D łu żn ick i! Tak! Pro­
szę g łośn ie j. K to  znów, psiakrew, w p lą ­
ta ł się. Idźże pan do d iabła, co m nie 
pańska Salcia obchodzi? No to co, czy 
ja  jestem  tem u w in ien?! — A le  nie ża­
den P iw och lapsk i! D łu żn ick i, do cięż­
k ie j choroby. Nie chcę żadnego sera. 
I  anie, ja  nie prowadzę restauracji, pan 
się p o m y lił. Co? D łu żn ick i! No tak ! To 
pan przestań. Panie, czy pan nie masz 
sum ienia? Czego? N ie żadne Krzepice, 
ty lk o  Częstochowa! Ja m ów iłem  z nu ­
m e r e m  dziew ięćsetdziew ięćdziesiąt- 
dziew ięć, a pani m i przerwała. Kogo? 
V,0 .m i. P° Jakach , ja  przecież nie han­
d lu ję  ja jka m i. A  bo ja  w iem? N iech 
pani oddzwoni. K to tam  znów? Czego 
pan chciał? A  n iech ją  pan cału je  na­
w e t m iljo n  razy, co inn ie to obchodzi? 
rs ia k re w , czy tam  nie będzie lepiej?

H allo ! Hallo!! Hallo!!! M iejska?! Pro- 
fzę panią, słyćhać cona jm nie j dziesięć 
in n ych  rozmów. Ja panią już tak  daw ­
no prosiłem  o num er dziew ięćsetdzie- 
w ięćdziesią tdziew ięć. Tak, w łaśnie. Co?

Zajęty? Oi, nie w ytrzym am ... Hallo! 
M iejska? Czy m iejska?! M iejska?!!! Co, 
zamiejska? Ja chcia łem  m iejską. No 
tak! Dobrze! S łucham ! Proszę dziew ięć- 
setdziew ięćdziesią tdziew ięć.

—  Tu m ów i N a iw n ick i! Pani bę­
dzie łaskaw a num er tys iąc, dobrze?

—  Panie, tu nie żadna pani, ty lko  
ja , D łu żn ick i. H allo ! Czy m iejska? Kto? 
Proszę oddzwonić! Czy tam  miejska? 
Kto? Z k im  pan chce m ówić? Pan źle 
połączony I A  cóż to, moja w ina? Ja 
ju ż  od pół godziny nie mogę dostać 
w łaściwego połączenia. Przestań pan, 
proszę oddzwonić!!! T rrr... M iejska? M iej- 
ska??! Miejska???!!!! Proszę dziew ięć- 
setdzie ^ ięćdziesią tdziew ięć!!! D z ięku ­
ję... Oj, pot ze m nie cieknie... Uf... 
Proszę pana, nareszcie... N ie! K to  tam  
przeszkadza?! T m ... W idz i pan, znów 
nam przerw ali... A  w ięc, proszę pana, 
w  spraw ie tego wekslu... W łaśnie, 
tak.. Bo ja ... w ie  pan... Tak, tak... K to 
m ów i? N ie żaden Pomeranc! Panie, ja  
m ów iłem  z numerem dzie... Oddzwoń 
pan, do stu  d jabłów , bo ze m nie du­
sza u leci! Czego? Idź pan do... Hallo! 
K to  m ów i? Jaki? Proszę oddzwonić! 
Hallo!! Czy pani m nie  połączyła? N iech 
pani się zm iłu je . Ja w iem , tak, w iem , 
że trudno, ale... Aha, dzięku ję pani. 
Hallo! Czy to pan W ierzyc ie lsk i?  A t u  
ja , D łu żn ick i. Tak. W ięc proszę pana, 
niech pan... K to  tam  znów przeszka­
dza?! Hallo! Hallo!! Hallo!!! P rzerw ali 
nam. Tak, proszę pana, ty lk o  do j u ­

tra. Zapłacę napewno... K to m ów i? Za 
co m i pan grozi? Idź pan, żadnego 
rachunku nie płacę! Co? Czy ja  k iedy 
brałem  od pana ubranie?! Tu jes t na - 
pewno nie ten num er, którego pan 
chce. Panie, ja się nie mam potrzeby 
k ryć . Przysięgam panu, że to napew- 
no nie ten num er. Co m i pan grozi 
sądem?! Oddzwoń pan! Hallo! Miejska? 
Proszę dziew ięćsetdziew iećdziesiątdzie- 
w ięć! Gdzie tam — m ów iłem ! W łaśnie, 
że nie m ów iłem , bo m i ze dw udziestu 
przeszkadzało. N iech pani m nie po łą ­
czy z nume... N ie, nie akuszerka! Pa­
nie, czy pan zwarjował? Czego się 
pan czepia? Jak? A  co ja  tem u jestem  
w inien?! To idź pan po nią. H a llo ! 
Aha, to pan W ie rzyc ie lsk i! Tak, w idz i 
pan, dziś trudno, ale ju tro ... Proszę 
nie przeszkadzać! Ja teraz m ówię! 
Przecież ja  panu nie zabraniam, ale 
n iech się pan n ie  miesza do m oje j 
rozm owy! Panie, bo m nie  z licy tu ją , 
albo w  najlepszym  razie weksel pó j­
dzie do protestu... Jaka Wanda?!... N ie 
znam żadnej W andy! N iech pan prze­
stanie zawracać g łow ę ze sw oją m i­
łością. Psiakrew !!!

Następnie pan D łu żn ick i, k lnąc na 
czem św ia t stoi, dz ięk i gen ja lnem u 
w yna lazkow i, ja k im  są bezsprzecznie 
te le fony częstochowskie, opadł napół 
p rzy tom ny na podłogę i  po ocuceniu 
go przez żonę szybko pom knął ta k ­
sówką do pana W ierzycie lskiego, aby 
za ła tw ić  sprawę wekslową. Ten.



Sit. 6. . S Ł O W O  O Z  Ę S T O C H O W S K 1 E ■ Nr.  76.-

Z E  Ś W I A T A . Bandytyzm w Austrii. Co usłyszymy dziś przez Radjo?
D w u s e t n a  r o cz n ica  u rodz in  

Jó z e fa  H aydna .
W Rohrau (w Djlaej Austrji), m ie j­

scu urodzenia Józefa Haydna, rozpo­
częły się uroczystości, związane z ob ­
chodem 200-lecia urodzin tego w ie l­
kiego m istrza tonów i kompozytora. 
Równocześnie odbyło s !ę odsłonięcie 
bronzowego popiersia Haydna, w do­
mu, gdzie wielki kompozytor żył i 
tworzył, poczem na dziedzińcu zasa­
dzono drzewko Haydna. Przy sposob­
ności zaznaczyć należy, kim był Haydn 
Józef Haydn był .jednym z najw ięk­
szych kompozytorów swej epoki, uro­
dził się 31 marca 1732 r. w Rohrau, 
był on kapelmistrzem u hr. Morzina 
w Lukaveu w Czechach, poczem k a ­
pelmistrzem u ks. Esterhazego w Ei- 
senstadt. W r. 1790 przybył do W ie­
dnia, gdzie zakończył życie w r. 1809. 
Haydn był kompozytorem bardzo pło­
dnym, pozostawił bowiem 104 sym- 
fonje, 66 divertissimentów, 77 kw ar­
tetów smyczkowych, 68 triów, 3 ora­
toria, 14 mszy, 24 opery i wiele, wie­
le innych, Wywarł on olbrzymi wpływ 
na twórczość takich kompozytorów, 
jakimi byli Moztrt i Beethoven.

Zagadkowa śmierć bogacza.
W Dobling rozegrała się onegdaj 

tragedja rodzinna, której przebieg nie 
jest  jeszcze dokładnie znany. Około 
godz. 11 znalazł współwłaściciel za­
kładów drukarskich „Bruck & Co”, De- 
zyderjusz Bruck w pokoju kąpielo­
wym, w mieszkaniu swoich rodziców 
przy Hochschulstrasse 21, trupa swe­
go ojca, adwokata dra Maurusa Bruc- 
ka, siedzącego w wannie. Obok wan­
ny siedziała zemdlona na krześle żo­
na adwokata, 54 letnia Walerja Bruck. 
W pokoju dawał się wyczuwać gaz 
świetlny. Natychmiast zaalarmowano 
pogotowie i policję, oraz przewieziono 
panią Bruck do szpitala. Narazie nie 
odzyskała ona przytomności, to też 
cały wypadek .jest < kryty mgłą taje­
mnicy. Przypuszczają jedynie, że dr. 
Bruck, 68-letni mężczyzna, chory na 
serce, podczas kąpieli zmarł na atak 
serca, małżonka zaś, która znalazła 
nieboszczyka, z wielkiego zdenerwo­
wania postanowiła pozbawić się ży­
cia za pomocą gazu świetlnego. Dr. 
Maurus Bruck był jednym z głównych 
akcjonarjuszów słynnych zakładów 
drukarskich i litograficznych pf. „Bruck 
i Sp.” , mieszczących się p r z y  Hir- 
schengasse.

Zbrodniczość w Niemczech.
W pobliżu Frankfurtu nad Odrą 

liemcy) miało miejsce tajemnicze 
orderstwo, którego okoliczności są 
szcze zupełnie nieznane. 24-letni księ- 
>wy Franke wybrał się na motocy- 
u z wycieczką. W towarzystwie je- 
> był jakiś drugi osobnik, który sie-

Obwieszczenie Nr. 1774*31.
Komornik przy Sądzie Grodzkim rew .  

J  pow. Częstochowskiego, w Częstocho-  
ie zamieszkały, na zasadzie art. 1030 

C., ogłasza, iż w  dniu 12 kwietnia 1932 r. 
godzinie 10 zrana w e  w si i gm. Dźbów,  

d w . częstochow skiego , miejscu przecho-  
ania przedmiotów, w  pom ieszczeniach  
A W Ł A  PYDY za dług Marjannie Gadzi- 
owskiej, odbędzie się sprzedaż przez  
cytację publiczną ruchomości oszacowa-  
ych na 500 zł., należących  do tegoż  Paw-  

Pydy, a mianowicie: autobusu firmy
\ustro-Fiat", nr. rej. 71819.

Dnia 30 marca 1932 roku.
Komornik Sądow y ST. STODÓłtKlEWlCZ

M łodoc ian i  r a b u s i e  zabra l i  k a s j e r o w i  30  tys.  szy l ingów .

W pobliżu Vocklabrctlk (Austria) 
dokonano śmiałego napadu na kasjera 
firmy „Wolpberg Trauotaier Kohlen- 
werke A. G.“ niejakiego Czapka, k tó­
rem u nanastniey skradli 30 tys. szy­
lingów. Po kilku dniach udało się po 
licji wpaść na trop zbrodniarzy, dzięki 
zeznaniom pewnego szofera, który 
przypomniał sobie, że wiózł krytycz­
nego dnia dwóch młodzieńców z Lin- 
cu do Wiednia.

Policja ujęła obu opryszków w 
jednym z hoteli w Laopoldstadt. Są to 
19 letni Erich W inklehner z Apfel- 
wang i 20 letni pomocnik murarski 
Franz Schober z Sommerau. Przy 
jednym  z awanturników znaleziono 
rewolwer oraz pięć kul, w walizkach 
zaś 30 tys. szylingów. W czasie ba­
dań zeznał Winklehner, że dowiedział 
się o Lem, iż co kilka dni kasjer 
Czapka powracał do Yócklabrilck, aby

dział na tylnem siodle motocykla. Po 
pewnym czasie odkryło przejeżdżające 
tamtędy auto na środku szosy prze­
wrócony motocykl. W pobliżu motoru 
leżał trup Frankego w olbrzymiej k a ­
łuży krwi. Dochodzenie ustaliło, że zo 
stał on zamordowany wystrzałem z 
rewolweru w lewe płuco. Ustalono ró­
wnież, że towarzysz jego, o ile nie 
jest  mordercą, to jest współwinnym 
zbrodni, ponieważ po dokonanem m or­
derstwie ulotnił się i dotąd na jego 
ślad nie natrafiono.

Dla 130 szylingów zamordował  
staruszkę.

Swego czasu dokonano napaści na 
81-Ietnią staruszkę Rosinę Eglseder 
w Frauenleiten w pobliżu St. Florian 
(Austrja) Zbrodniarze udusili s tarusz­
kę, kramarkę, której zrabowali 130 
szylingów i zbiegli. W tych dniach 
udało się dopiero policji na podstawie 
pewnych poszlak wpaść na trop trzech 
osobników: robotnika rolnego Rudolfa 
Walchetsedera, czeladnika piekarskie­
go Leopolda Leierzopfa i szofera Ka­
rola Rieglera. Opryszków aresztowano. 
Po dłuższych kłamliwych wykrętach, 
Riegler przyznał się wreszcie do zbro­
dni. On wraz z Leierzopfem weszli do 
kram iku staruszki, aby ją zagadać, w 
międzyczasie trzeci opryszek dostał 
się do mieszkania kobieciny, gdzie 
skradł jej 60 szylingów. Ponieważ ta 
suma nie wydawała im się dostatecz­
ną — Riegler zagroził staruszce r e ­
wolwerem, żądając wydania pieniędzy. 
Ta stanowczo odmówiła, wówczas 
zbrodniarz począł ją dusić, zadając jej 
równocześnie kilka ciosów rewolwerem 
w głowę. Następnie skradł z szuflady 
130 szylingów i zbiegł. Zbrodniarzy 
przekazano sądowi.
Śmiertelna zabawa w „żandarma 

i zbója'*.
W Madrycie dwaj bracia, w wieku 

9 i 14 lat, bawili się w „żandarma i 
zbója". Nagle starszy z nich, pobiegł 
po rewolwer ojca i wymierzył do bra 
ciszka. p adł strzał i malec zwalił się 
na ziem ę, brocząc krwią. Rana była 
śmiertelna. Sprowadzony na policję 
mały zabójca powiedział, że wzorował 
się na bohaterach powieści kryminal­
nych, które są ulubioną jego lekturą.

Obwieszczenie Nr 57*31
Komornik przy Sądzie Grodzkim rew. 
pow. C zęstochowskiego, w  C zęstocho-  

zam ieszkały , na zasadzie art. 1030 P. 
ogłasza, iż w  dniu 15 kwietnia 1932 r. 

o dżinie 10 zrana w e  w si Brzeziny Ma­
gm. W rzosow a, pow. cz ęs t . ,w  miejscu  
echowania przedmiotów, w  pom iesz-  
niach MARCINA ADAMUSA za dłud  
istantemu Ambroziakowi, odbędzie się 
zedaż p rzez licytację publiczną rucho-  
ści, oszacowanych na 1016 zł., należą-  
h do tegoż  Marcina Adamusa, a mia- 
vicie: m ebli i krowy.
wyższe ruchomości m ogą być sprzeda-  
niżej szacunku jako w  drugim termi-

W obawie przed włamywaczem  
wyskoczyła oknem.

)n ia  30 marca 1932 roku.
Komornik Sądowy St. StODóŁKIEWICZ.

K J C I K  R O Z R Y W K O W Y .
R o z w ią z a n ie  z a d a n ia  Itr. 5 5 .

umieszczonego w Nr. 70 „Słowa Czę­
stochowskiego".

Redakcja „Słowa Częstochowskiego" 
życzy „Wesołego Alleluja".

R E D E M P T O R Y Ś C I
e k s p l i k u j e
O E M O N O L O G  
A R A P A C H O  
K A B O T A Ż  
C H R O M A T O F O R Y  
J A W O R Z E C
a m b r o ż k i e w i c z
S Y R Y J C Z Y  C Y 
Ł A W R E N 1 E W  
O  R O T O N G O N 1 E  
W E R C Y N G I E T O R Y K S  
A N  D A N T I N O  
C E R E M O N J A ł .
Z E N D O W I E 
Ę T Y M O L O G  
S A N T J A G O  
T O M A C H A W K A  
O R T E L 
C H R Y Z O B E R Y L  
H O A N G O W I E  
o  R T E G A L
W A B U N C U
S Z A N G H A J  
K A T A D R O P T R Y K A

Trafnych rozwiązań zadania nr. 55 
nadesłało 23 osób, z których nagro­
dy, w postaci książek, w drodze loso­
wania, uzyskały następujące: 1) Bo­
lesław Moratyński, 2) Eleonora Ko- 
nówna i 3) Wojciech Kowalski

Wymienione osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Redakcji, w godzi­
nach urzędowych, celem odebrania 
nagród.

Zadanie Ns 56.
Bilety wizytowe.

G. R, Ateletafis.

CZ.  Duinwobu.

O. Czarod.

R. Adam Itorstin.

Pewna bogata wdowa, nazwiskiem 
Brustol, mieszkająca we własnej willi 
w miejscowości francuskiej Pinols, 
słysząc szmer o godzinie 3 nad ranem 
w‘ pokoju, przylegającym do jej sy­
pialni, wstała z łóżka i znalazła się 
oko w oko z włamywaczem. Przera­
żona, porwała z łóżka poduszkę i trzy 
mając ją przed sobą jak tarczę, rzuci­
ła się ż okna pierwszego piętra na u- 
licę. Odniosła dość poważne obrażenie, 
ale zdołała zaalarmować sąsiadów, 
którzy sprowadzili policję. Włamywacz 
został ujęty w piwnicy.

J .  Kowernik.

Szidastaraz.

Warszawa, dnia 3 kwietnia

podjąć pieniądze, potrzebne mu na 
wypłatę. Ponieważ od dłuższego czasu 
był bez pracy, postanowił wraz ze 
swym kolegą Schoberem, również 
bezrobotnym napaść na kasjera i obra 
bować go z pieniędzy. Wszystkie 
szczegóły zostały przez nich dokładnie 
omówione, wreszcie Winhlehner kupił 
za 33 szylingi rewolwer, poczem kry­
tycznego dnia obaj położyli się na 
trawie w lasku w pobliżu Vóckla- 
briiek i czatowali na swą ofiarę. O- 
czekiwanie strasznie im się dłużyło, 
więc chcieli już dać za wygraną, 
przeto opuścili swą kryjówkę i szosą 
powracali do domu, gdy nagle posły­
szeli turkot jadącego auta, nienamy- 
ślaiąc się długo zagrodzili jadącemu 
drogę i pod groźbą rewolweru — zra­
bowali mu pieniądze, poczem zbiegli. 
Młodociani przestępcy staną wkrótce 
prze sądem.

9 30 Nabożeństwo z Krakowa.
10.45 „O budowie kaplicy polskiej w  Na­

zarecie".
11.00 Tr. z Wiednia.
12.15 Poranek sym foniczny z Filh. Warsz.
14.00 Odczyt.
14.20 Pieśni.
14.40 Odczyt rolniczy
15.00 D. c. muzyki ludowej.
15.35 Piosenki.
15.55 Program dla dzieci.
16.25 O „Związku Pań D om u “.
16.40 Tr. z Muzeum Naród.
17.15 „Jak zm ieniam y ciepło na pracę"
17.30 Kącik językowy.
17 45 Koncert popoł.
19.00 Rozmaitości.
19.25 P ły ty  gramofonowe.
19.40 Program na dz. nast.
19.45 Słuchowisko.
20.15 Koncert popul.
21.15 Kwandrans literacki
22.10 Pieśni.
22.40 Urzęd. kom Państw. Inst Met. i 

kom. policyjny.
22.45 W iadomości sportowe.
23.00 Muzyka tan. z dane. Adria.

PONIEDZIAŁEK, 4 kwietnia.
11.20 Kom. meteorol. Główn. Wojsk. Stacji 

Met. dla Komunikacji Lotn.
11.45 Przegląd prasy kraj. PAT.
11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr_ 

hejnał krak.
12.05 Program na dz. bież.
12.10 P łyty gramofonowe.
13.10 Urz. kom. Państw. Inst. Met.
13.15 Komunikat gospodarczy.
13.35 Płyty gram ofonowe.
14 45 Płyty gramofonowe.
15.15 Przegląd komunikacyjny.
15.25 Odczyt.
15.45 Kom. Centr. Biura Hydr. dla żeg lu ­

gi i rybaków.
15.50 Odczyt.
16 10 Płyty gramofonowe.
16 20 Francuski (kurs średni).
16.40 Kącik m łodych talentów m uzycznych.
17.10 Odczyt zć L wowa
17.35 Muzyka lekka.
18.50 Rozmaitości.
19.15 Wiadomości b ieżące rolnicze.
19.25 Program na dz. nast.
19.30 Wiadomości sportowe.
19.35 P łyty  gramofonu we.
19.45 Pras. Dziennnik Radjowy.
20.00 „Na widnokręgu".
20.15 Opera ze  Lwowa.
22.50 Dodatek do Pras. Dz. Radj.
22.55 Urz kom. Państw. Inst. Met. i komun., 

policyjny.
23.00 Muzyka tan. z dane. Oaza.

B I U R O  U m O Y K H C Y J H O - m K a S G U O - U Y U m o a U C Z E
„ P o l N a z * *  ftieja U o l n o ś c i  3 2
ZAŁATWIA: W indykacje z weksli, w y ­
roków, rewersów, rachunków otwartych  

oraz długów przedwojennych.  
PRZEPROWADZA: W ywiady handlo­

w e  i osobiste w kraju i zagranicą.  
WYKONYWUJE: Tłumaczenia z pol­
skiego, niemieckiego, francuskiego, an­
gielskiego, rosyjskiego i przepisywania  

maszynowe.
PISZE: Prośby, podania, apelacje do 

w szelk ich  władz i urzędów.  
W ykonanie szybkie! Opłata minimalnal  
Porad fachowych udziela się bezpłatniel

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A * *
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich  

pism krajowych i zagranicznych.  
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajo­

w e  i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, papie­
rosy, oraz znaczki s tem plow e, pocztowe,  

w ek sle  i t. p.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Sa m o d zie ln y ch  r zem ieś ln ik ó w  mura­
rzy i cieśli, posiadających karty rze­

m ieślnicze ,  zam ieszkałych w  Częstocho­
w ie  i p ow iec ie  częstochowskim , wzyw a  
się do rejestrowania w  celu uporządko­
wania stosunków w  danem rzemiośle. R e­
jestracje przyjmuje p. Kaszycki Stefan„  
ul. Św. Barbary 26, m. 35. 210—1

Litery należy poprzestawiać w ten 
sposób, ażeby odczytać zawód danej 
osoby.

Za trafne rozwiązanie powyższego 
zadania redakcja „Słowa” przeznacza 
trzy nagrody książkowe.

Rozwiązania winny być nadesłane 
do Redakcji „Słowa”, II ga Aleja 32 
do czwartku (włącznie).

Stu d en t przygotowuje do gimnazjum  
■ oraz udziela korepetycji w zakresie S 

klas. W iadom ość w  administracji „Słowa*  
sub. „St.“

CENY OGŁOSZEŃ: Przed  tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tek ście i za tekstem  30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, z “Sran̂ 2 ne °0 proc. Drobne o r o ­
szen ia  10 gr za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — B ezrobotni i poszukujący pracy korzystają zJO proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych. —W szelk ie komunikaty zrzeszeń

i stów. kulturalno-ośw iatow ych u m ieszczane są bezpłatnie

B adaktor nacsalny I odpowiedgialny: KAZIMIERZ PURWIN W ydawca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.

1

Adm inistracji domu wzamian za m iesz­
kanie 2 pokojowe z kuchnią — poszu­

kuję. Gruntowna znajom ość sprawr admi­
nistrowania domami itp., długoletnia prak­
tyka administracyjno-urzędnicza. Obecnie  
na stałej odpowiedzialnej posadzie pań­
stw owej.  W iadomość w  administracji „Sło­
wa Częstochowskiego".

Sp rzed a m  parlophon walizkowy dwu-  
sp reżyn ow y  kompletny. Kopernika 20 

m. 1. 216—1

D rak , Bi. Swięckl, uL Najśw. Maiji Fanny Ns. 63. Tal. 30 i 7-99


